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■  Najlepsze do przedstawień w mieście lub na wsi są:

j a s e ł k a
X .  S 0 t * C S t X 3 0

w  śpiewach i obrazach scenicznych. Wy: 
d«,nie piąte z towarzyszeniem fortepiaLn 
iub harmonji. — W ozdobnej oprawie. Ce­
na zł 10.— Osobne nuty instrumentalne 
na małą orkiestrę. Cena zł 5. Perto 2 zł. 822 

Nakład Księgarni Katolickiej 
Dra Władysława ...iłkowskiego w Krakowie

Kurs duszoasterski w Krakowie.
W  d n iu  w czo ra jszy m , n  p o n ie d z ia łe k  

5  b. m ., ro zp o czą ł w  n asze m  m ieśc ie sw oje  
p ra c e  „ K u rs  D u sz p a s te rsk i" ...  B ierze w  n im  
u d z ia ł d u c h o w ie ń s tw o  ze w szy s tk ich  p raw ie  
d ie ce zy j p o lsk ich . N a  p o rz ą d k u  dziennym  
z a ś  „ K u rsu 11 s to ją  dw ie  n a jb a rd z ie j a k tu a l ­
n e  dziś d la  k a to lic k ie g o  sp o łe c z e ń s tw a  s p ra ­
w y , j a k  z jed n o czen ia  w ie rn y c h  w  o-rganiza 
cji p a ra f ji  i sp ra w a  m o ra ln o śc i rodzinnej, 
z w ła sz cza  k a to lic k ie g o  m a łże ń stw a . D n ie  
te  o k o liczn o śc i (n iięd zy d iecez ja ln y  c h a ra k te r  
K u rsu  i p rze d m io t ob rad ) k a ż ą  Z jazd  za li­
c z y ć  do  n a jw a ż n ie jsz y c h  w y d arze ń , ja k ie  
k a to lic y z m  po lsk i m a  do za p isa n ia  na sw oje 
k o n to  w  ty m  ro k u .

„ K u rs  D u sz p a s te rsk i"  w y n ik n ą ł z p o trze b  
m o ra łn o -re lig jn y c h  n asze g o  sp o łeczeń stw a ... 
P o w o jen n e  spo łeczeństw o  m a sw oje specy  ■ 
fiozne c e ch y  i  sw o je  w łasne b ra k i. J a k  każ  
d y  n o w y  o k res  w  ży c iu  k u ltu ra ln em  lu d z ­
kośc i... J e ś l i  na, s to s u n e k  te g o  sp o łeczeń ­
s tw a  do  re lig ji sp o jrz e ć  zech cem y  ze s ta n o ­
w isk a  so c jo lo g iczn eg o , to  s tw ie rd z ić  b ęd z ie ­
m y  m u sie li z n a cz n e  zb liżen ie się in te lig e n ­
c ji do  K o śc io ła , ró w n o cześn ie  je d n a k  —  
z w ła sz c z a  w  P o lsce  —  p ew ne ozięb ien ie się  
s to s u n k u  w a rs tw  lu d o w y ch  do  niego . S ą  w  
rz e c z y  z b y t zn an e , b y  ich  trz e b a  b y ło  d o ­
p ie ro  dow odzm . N a to m ia s t n a le ż y  z d a ć '.s o ­
b ie  z nich sp raw ę , —  z ew oluc ji, k tó rą  z a ­
p o w ia d a ją , —  i z za d ań , k tó re  d la  u u c h o - 
y u e ń s tw a  z ty c h  zjawn.sk w y n ik a ją .

L ecz  p o n a d  temi. z a d an iam i d u s z p a s te r ­
s tw a . k tó re  w y n ik a ją  ze sz czeg ó ln y ch  w a ­
ru n k ó w  so c jo lo g iczn y ch , s ą  .jeszcze :nne n a  
tu r y  ogó lne j. Ich  źród łem  są  pew ne p rą d y  
k u ltu ra ln o -m o ra ln e , pew ne idee , k tó re  r a ­
zem  z p o w ie trzem  wydycha, się  w  sieb ie  
i  k tó r e  w szędzie  i  d o  w szy s tk ich  d o c ie ra ią r  
N a le ż y  tu  p rze d e w sz y s tk ie m  obniżen ie m o­
ra ln o śc i o b y cza jo w e j w  ogó lnośc i, a  ro d z in ­
n e j w  sz cz eg ó ln o ść -... P o lsk a  n ig d y  (m oże 
poza. ok resem  sta n is ła w o w sk im ) ta k  z łych  
m a łże ń s tw , t a k  ch w ie jnych , ta k  ła tw o  roz 
la tu ją c y c h  się  ja k  obecn ie , n ie  m ia ła . N ig d y  
g r u n t  fam ilijn y  n ie  b y ł ta k  g rzą sk i, ja,s 
o b ecn ie . C o dom  praw dę w  m ieśc ie, to  —  
rozw ód!... „ K u rs  D u sz p a s te rsk i"  jeden  ca ły  
d z ień  p o św ię ca  te j a rc y w a ż n e j sp raw ie .

D alszą  tru d n o ś c ią !” k tó r a  p ę ta  p ra c ę  
d u sz p a s te r s k ą  i  now e d la  n ie j s tw a rz a  z a ­
d an ia  , to  —  złe g o sp o d a rc ze  w a ru n k i życia 
p rze w a żn e j częśc i n asze g o  sp o łeczeń stw a , 
bo  —  i w ło śc iań s tw a , i ro b o tn ik ó w , i rę k o ­
d z ie ln ik ó w , i u rzęd n ik ó w ... N ęd za  je s t  złym  
doT adcą. A  je ś li m a c h a r a k te r  s ta ły ,  je s t  
z łym  w y ch o w aw cą . D la teg o  k a rd . F au lh a -  
b e r  (jeszcze ja k o  b isk u p  S p iry ) w ro k u  1911 
ż ą d a ł od  d u c h o w ie ń s tw a , b y  w  sw o ją  p rac ę  
d u s z p a s te r s k ą  w p ro w ad ziło  „so z ia le  P e r to -  
n u n g " , b y  ją  n a s ta w iło  n a  sp o łeczn e  p o trz e ­
b y  w ie rn y ch ... J a k ż e ż  wdele m oże w  ty m  
w zg lęd zie  d u sz p a s te rz  zrob ić! Ileż p o ż y te c z ­
n y c h , sp o łe cz n y ch , zm ian  n a w e t w  ży c iu  
g o sp o d a rc ze m  m oże jeg o  g ło s  i  jeg o  au to -

d ji  po  w o jn ie  św ia d cz ą  o tern do  wodo ue. 
N ie będz ie  '■ to  w p raw d zie  duszpasterstw u) 
w  n a jśc iś le jszy m  zn aczen iu , a le  p rzecież 
p rzy g o to w y w an ie  p o m y śln ie jszy c h  d la  dusz­
p a s te rs tw a  w aru n k ó w ... „ K u rs  D u sz p a s te r­
s k i"  w K ra k o w ie  i te m u  za g ad n ien iu  p e  
święci u w agę .

L ecz k a to lic y  w  P o lsce  z innego  jeszcze 
p u n k tu  w id ze n ia  o ce n ia ją  „ K u rs  D u szp a­
s te rs k i" . W id zą  w  n im  d ąż n o ść  duchow deń- 
s tw a  d o  p o g łę b ien ia  sw ej zna jom ości cz ło ­
w iek a , jego  n a tu ry  i jego  w a lk , jego  c n ó t 
i jeg o  w ad . W id zą  w  n im  ch ęć  n a jlep szeg o  
w y w iąz an ia  się  z z a d a ń , k tó re  m ieśc i w s o ­
bie św ię te  słow o: „d u sz p a s te rz " .

N ie  zn a  tego  słow n  ż a d n a  re lig ja  poza  
k a to licy zm em . A ni m ozaizm , a n i is lam , a n i 
p ro te s ta n ty z m . D op iero  w  o s ta tn ic h  c z asach  

pod w pływ em  p o trz e b  p ró b u ją  duch o w n i 
p ro te s ta n c c y  n a  w ła s n ą  rę k ę  u zu p e łn ić  b ra k  
sw ej re lig ji p rzez  in s ty tu c je  t. zw  „drzwd 
o tw a r ty c h " ;  a b y  za sp o k o ić  n a tu ra ln ą  d ą ż ­
ność  re lig ijn a  cz ło w ie k a  do  z jed n o czen ia  
z B ogiem  za  p o śred n ic tw em  J e g o  sług . N a- 
próżno  je d n a k . J e s t  to  już  w in a  p ro te s ta n ­
tyzm u  E rn e s t  Nawille p o w ied z ia ł je szcze  
p rzed  la.ty 70, że —  n ic k o śc io ło w i p ro te ­
s ta n ck iem u  n ie z a s tą p i k o n fes jo n a łu , k tó ry  
L u te r  w yrzucił.

T ę  to  zaś w a lk ę  i św ię tą  in s ty tu c ję  
„ d u s z p a s te rs tw a "  m a K o śc ió ł k a to lic k i, bo 
m a —  k o n fes jo n a ł. N a  ty m  sk ro m n y m , m o­
że n a jsk ro m n ie jszy m  sp rzęcie  św ią ty n i o.no 
s ię  o p ie ra  i z n ie  s ię  w iąże. P rzez  n iego  
ro z ta c z a  w sp o łe cz eń s tw ie  n a jw ię k sz y  d a r  
re lig ji —  pok ó j B oży. P rzez  n iego  u św ięca  
lu d z k o ść  i do o s ta te c z n y c h  ją  w iedzie  p rze ­
znaczeń . „N iech  b ęd z ie  b ło g o sław io n ą  cisza 
k o n fes jo n a łu  —  pisze w  sw ojem  „E n  ro u te "  
w ielk i k o n w e.rty ta  K a ro l H uysm am ns —  
i je g o  laska,".

N iech  !;Jvu rs D u sz p a s te rsk i" , k tó ry  n a ­
szych  p o lsk ich  k a p ła n ó w  zbliży do  p o trze b  
d u ch o w y c h  sp o łe c z e ń s tw a  k a to lic k ieg o , 
p rzy n ie sie  s to k ro tn y  ow oc. W . Z.

Ważna konferencja min. Zaleskiego z Woldemarasem
Królewiec. 5 11. (FA.T.) Dziś o godz. 9 ra ­

no p. mm. Zaleski w tow arzystw ie naczelnika 
w ydziału ustroju m iędzynarod. min. spraw  za­
g rań . p. Tarnow skiego i se k re ta rza  delegacji 
p. Perkow skiego, udał się do hotelu  ■ C e n tr i ł11 
do prem jera W oldem arasa, gdzie odbyw a się 
posiedzenie, powołanej w sobotę, specjalnej 
komisji do przedyskutow ania spraw  spornych. 
Od wyniku narad tej komisji są zależne dalsze 
losy konferencji królewieckiej.

Warszawa. 5 11. (Tel. wł.) Do poniedział 
kowego w ieczornego w ydania „Vcssische Zei- 
tung“ redak to r polityczny tego pisma Oertzen, 
będą-cj korespondentem  tegoż pism a z K ró­

lew ca donosi, że konferencja pomiędzy m ini. 
strem Zaleskim a w oldem arasem  trwała Mika 
godzin. Rozmowy nie zakończono i p~seniesio- 
no ją na wtorek.

W  toku rozm owy min. Zaleski m iał złożyć 
W oldem arasow i sensacyjne oświadczenie, do­
tyczące ruchu kolejow ego. W idocznie chodzi 
tu ta j o te ośw iadczenia, jak ie  poprzedniego 
dnia złożył min. Zaleski w odnowi odzi na in­
terpelacje dziennikarzy niem ieckich. Oertaen 
w yraża nadzieję, że obecna konferent ja króle­
wiecka nie będzie bezowocna i posunie poro­
zumienie naprzód.

dzisiaj początek dyskusji budżetowej.
W arszawa 5/11. (Telef. wl.). Na posiedze­

niu w torkow eir Sejmu rozpocznie się dyskusja 
budżetowa-, zaś na porannem  posiedzeniu kom i­
sji budżetow ej nastąp i rozdanie referatów . Do 
kaneelarji sejmowej w płynęło w czoraj przedło­
żenie m inisterstw a spraw  zagranicznych w spra 
M e ra ty fikacji tra k ta tu  przyjaźni z Polską oraz 
tra k ta tu  handlowego z tern państwem.

UROCZYSTE POSIEDZENIE W SOBOTĘ.

W arszaw ą *11 . (Telef wł.). Uroczyste po­
siedzenie Sejmu dla uczczenia 10 lecia odzyska

nia niepodległości cdbędzk się w sobotę o godz. 
12 w południe.

Warszawa. 5 11 (Teł. wł.) W  poniedziałek 
wieczorem przy udziale ks. k a rd y n a ła  R akow ­
skiego i ks. m etropolity  Sapiehy odbyło się 
u m arszałka Daszyńskiego posiedzenie komite­
tu budowy kościoia poa wezwaniem Opatrz­
ności, którego wzniesienie postanowił Sejm 
konstytucyjny ku uczczeniu konstytucji z 17 
marca 1921 r.

Pas SmuliKowsKi przeszedł de „Frekr i‘,
Warszawa. 5 U  (TeJ w ł ) Rozłam w PPS. 

postępuje dalej. Pos. Smulikowski w pon.-dzia­
łek wystąpił z Klubu P. P. S. i wstąpił do 
Frakcji. W  m iejsce posłanki Praussow ej, k tó ra  
zaroowiediziaia na kongresie w Sosnowcu zrze­
czenie się m andatu , wszedłby p. Preiss zwolen­
nik Jaworowskiego. T ak  m andat Smulikow­
skiego, jak. i P raussow ej są z lis ty  państwow°j.

Audiencje u p, Prez, Rzphtej

Inauguracja Ku ŝu Duszpasterskiego 
i Krakowie,

W czoraj, w poniedziałek 5 b. m. został o- 
tw ariy  kurs duszpasterski w K rakow ie. Bierze 
w nim udział ponad 200 księży ze w szystkich 
traw ie  diecezyj polsl ich, najwięcej z k .ak o w ­
skiej.

O godz. fi wieczorem odprawił Ks, Biskup 
Dr. Si. Rospond rabożeństw o  w Kościele Księży 
Jezuitów  na, W esołej, rozpoczęte odśpiewaniem 
i,Veni C reator". N astępnie uczestnicy Kursu 
przeszli do saii Tow. S trzeleckiego przy ul. Lu- 
'ic.z Zjazd otw orzył Ks. Dr. i-tan. Domasik, 

kanonii m etropclit. krakow ski prezes krakow ­
skiego Związku K apłanów  diec. krakow skiej. 
Następnie Ks. Biskup Dr. St. Rospond przemó­
wił, podkreślając ważność K ursu i życząc po­
m yślnych obrad w  imieniu nieobecnego on-wdo­
wo w K rakow ie Ks. Metrop. Sapiehy i w imie­
niu wdasnem.

Pierwszy referat w ygłosił Prof. Uniw. Jag., 
r y te t  spow odow ać! P ra c e  k s ię ż y  w  H olan- Ks. P ra ła t Bystrzonowski.

W arszaw a (AW.). P. P rezydent Moścwkl 
przyjął w dniu dzisiejszym o godz. 11 komen­
dan ta  Szkoły Podchorążych pułk. Ząbkowskie 
go, k tó ry  -wręczył Prezydentow i odznakę hono­
row ą szKoły.

W arszaw a (AW ). W  dniu dzisiejszym zesta 
li przyjęci przez p. P rezydenta Rzeczypospolitej 
w godzinach przedpołudniow ych szef departa­
m entu  lotnictw a w ojskow ego poópułk. Ra;ski 
i A. D obrowolski znany podróżnik i dyr. Pim‘u, 
k tóry  konferow ał z p. P rezydentem  w spra-wacp 
naukowych.

NIE BĘDZIE WICEPREMJERA.
W arszaw a. 5 11 (Tel. wł.) D oniesienia p ra­

sy berlińskiej o utw orzeniu stanow iska wice- 
prem jera i  o pow ołaniu n a  to  miejsce posła 
Rzplitej nrzy  rzadizie Rzeszy p. K nolla nie 
potw ierdzają się.

ZMIANY WŚRÓD ATTACHES 
WOJSKOWYCH.

W arszaw a. 5 11. (Tel wł.) Ze s,tanów!sk a  
ant ach es w ojskow ych odw ołano ma.jo-ra K oby­
lińskiego z M oskwy oraz maj.ra Ludw ika z Bu 
daresztu . Pierw szego przydzielono do T ar­
now skich Gór, druciego do arty lerji polowej 
we Lwowie.

AMBASADOR LAROCHF W POZNANIU.
Poznań 5/11. (PAT) Dziś rano przybył do 

Poznania am basador francuski w W arszawie p. 
Laroche z m ałżonką, w itany  na dworcu przez 
przedstaw icieli w ladj cyw ilnych i wojskowych. 
P o  śniadaniu w Bazarze państn o Lar-oche zwie 
dzałi miasto.

Kl  Prymas Hlond w Rzymie.
Rzym 5/11. (PAT) W dniu wczorajszym w ie 

czorem, po przyjeździe do Rzymu, kardyna ł 
Hlond w itany był specjalnie uroczyście w  Ko- 
legjum  Salezjańskiem . W ychow ankow ie K ole­
gium urządzili na cześć dostojnego gościa burz 
liwą owację. Jeden z uczniów w ygłosił m o n ę  
pow italną, poezom odegrano hym n „Jeszcze Pol 
ska. nie zginęła . K ardynał Hlond bardzo w zra 
szony, rozm aw iał z w ychow ankam i Kolegjum. 
Na dw orcu kolejow ym  prócz członków  am ba­
sady, oczekiwał kardynała poseł PrzcżdzieckJ 
z personahm  posclsl wa in corpore.

3 katastrofy kolejowe
Warszawa. 5 11 (Tel. wł.) N a >tacji H ajdu­

ki W ielkie na Górnym Śląsku zderzył się po­
ciąg robotniczy z nociągiem towarowym . J e ­
den robotn ik  zabity , 6 rannych. K oło Roda- 
tycz, między Przem yślem  a Lwowem w skutek  
zderzenia 6 w agonów  rozbitych, tożsam o mię­
dzy Opatówką a Kaliszem.

GEN NAJAŹWINSKI PRZENIESIONY 
EMERYTURĘ.

Warszawa f , / l l .  (Telef. wł.). Były szef Woj 
kow ego In s ty tu tu  Geograficznego gen. Jaźwin 

ski został przeniesiony na emeryturę. Genera­
łowi KuKielowi przedłużono stan nieczynny od 
21 października o dalsze 10 miesięcy. Gen. Kki 
kiel je s t doceń run Un. Jag . i poborów od woj­
ska nie otrzymuje.

SEKRETARZ LIGI NARODÓW PRZYJEŻDŻA 
DO WARSZAWY.

W arszaw a (AW.). M inisterstwo spraw  zagra 
niem ych otrzym ało zawiadom ienie, że nrzyjazd 
do W arszaw y generalnego sekre tarza  Ligi N a­
rodów sir E rika D rrm m onda nastąp i w dniu 
20 b. m. Będzie cn przy ję ty  przez p. P rezyden ta 
Rzeczypospolitej i p. prem jera. Pobyt- jego 
w W arszawie potrw a 7 dni

 oOo-------
Warszawa, 5 XI. (Telef. wł.) W  m inisterstw ie 

robót publicznych w  osta .n ich  dniach odbyła 
się konferencja, poświęcona całokształtow i za­
gadnień Zaitopanego i Podhala.
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„Rzeczywista sytuacja Rosji".
SEN SA C Y JN E R EW ELA C JE  TROCKIEGO.

0 czcu piszą ina!?..s
P. woj. Kirst o żydach.

J a k  d a lec e  n ie p rz y s tę p n i są  ży d z i d la  
p ra w d y  i d la  fa k tó w  św ia d cz y  a r ty k u ł  „N o ­
w eg o  D z ie n n ik a 14 p o ś ,n ę c o n y  ^ fa łszy w em u  
k ro k o w i1* p. w o je w o d y  b ia ło s to c k ieg o .

P . w o je w o d a  Kir&t (b. „W y zw o le n ie c“ 
r re s z tą )  w ita n y  w  d n iu  2 I-g o  p a ź d z ie rn ik a  
w  sy n a g o d z e  w  S u w a łk a c h  —  p isze  „N ow y  
D z ie n n ik "  —

„pizez przedstaw icieli ludności żydowskiej, 
oświadczyć miał podobno, że w patrjotyzni 
witających go, rabina oraz prezesa Zarządu 
miejscowej Gminy żydowskiej, wierzy, ale 
wśród żydów jest wielu takich, co sądzą, 
że jeżeli Polsce będzie gorzej, to żydom  
będzie lepiej, i  że obowiązkiem w itających 
go jest w płynąć na ludność żydowską 
w  kierunku  zmiany jej usposobienia wzglę­
dem P olsk i'1.
„ F o d o b n o  . . A  w ięc jeszcze  n ie  s tw ie r ­

d zo n o , cz y  p. w o jew oda Iv irs t to  p o w ied z ia ł 
M imo to  o rg a n  sy jo n is ty c z n y  o b u rza  się
1 sze ro k o  dow odzi, ja k  to  n as i p o lsc y  żydz i 
m a ją  w  tem  „ in te re s 1*, b y  P o lsk a  g o sp o d a r­
czo  d o b rz e  s ta ła .

B v ć  to  m oże, że  k ra k o w sk im  sy jo n is to m  
z a le ż y  n a  F o lsce  s ilne j g o sp o d a rc zo . Że je d ­
n a k  inne  są n a s tro je  ogó łu  ży d o w sk ieg o  
w  P o lsce , dow odzą, f a k ty  ta k ie , ja k  —  zre ­
w o lu c jo n izo w an ie  m as ro b o tn ic z y c h  przez 
k o m u n is ty c z n y c h  a g ita to ró w , p ra w ie  w y ­
łą c z n ie  żydów , —  szm ug le  g ra n ic z n e  i in .

A  z re sz tą  c z y  to  n ie  u d e rz a  re d a k to ró w  
„ N o w eg o  Dziennika**, że c iężk i z a rz u t ży ­
d o m  zrob ił (o ile  w ogó le  zrobił) w o jew o d a , 
i  w  d o d a tk u  nie „antysem ita**, a le  b . W y ­
zw olen iec?

Rocznica tumby.
„Naprzód** p rzy p o m in a  n a  sw ój sposób  

sm u tn ą  roczn icę  „ k ra k o w sk ie g o  listopada**. 
Z  cyn izm  em, k tó ry  s ię  sam  w ew n ę irz n em  
k ła m s tw e m  p o liczk u je , p isze o rg a n  P P S ., 
ja k o b y  „ p ra w a  do  życia** k la s ie  ro b o tn i­
cze j

„odm ówili ei, k tó rzy  tę  niepodległą Rzecz­
pospolitą rozdrapyw ali i do upadku wiedli, 
do w łasnego jeno bogacenia się dążąc kosz­
tem  ludu i kosztem państw a. Nie w zdryg­
nęli się iść ku  swojemu celowi po trupach  
robotniczych, po trupach polskich".
T a  p o c h w a ła  k ra k o w sk ie j h a jd an ia cz y - 

wny o p ie ra  się  n a  k łam stw ie , ja k o b y  rz ą d  
W ito sa  z  ro k u  1923 za s ła ł u lico  „ tru p a m i 
jX>bobniczemi'*. W iad o m o  je d n a k  dobrze , k to  
w te d y  s trz e la ł,  do k o g o  s trz e la ł i  ja k ie  t r u ­
p y  z a le g ły  u io e .  O sm y p u łk  u ła n ó w  b y łb y  
n a jb a rd z ie j p o w o ła n y  do odp o w ied z i n a  te  
p y ta n ia .

„Towarzysze między sofcą“.
P . m in. M o raczew sH  o św ia d cz y ł w  sw ej 

m ow ie w  K a to w ic a c h  n a  k o n g res ie  „ F ra k  
c ji R ew . PPS.** m. in .:

„O Barlickim swego czasu marszałek 
Piłsudski powiedział, że jest buchalterzyną, 
a  o Marku, że jest geocheftsmanem, Istot­
nie tak jest, bo Maiek jest adwokatem i ro­
bi interesy. Obaj za to śmiertelnie się na 
Marszałka obrazili".
R zecz  ja sn a , że te  rew e la c je  w y w o ła ły  

„ z łą  krew '* u u cz es tn ik ó w  k o n g re su  so sn o ­
w iec k ie g o . P . B a rlic k i „bronił,* p p . M ark a  
i  sieb ie  p rz e d  p. M oraczew sk i® ,

Onegdaj zgłosił prem jer rum uński Viintila 
B ratianu , dym isję i dym isja zos ta ła  p rz j jęta. 
W ypadek  ten  był poprzedzony następujące mi 
okolicznościam i:

W da. 1 grudnia będzie uroczyście obcho­
dzoną rocznica stw orzenia t .  zw. W ielkiej Ru- 
numji przez w cielenie S iedm iogrodu i innych 
prow incyj. Poniew aż jednak  w  ty ch  prowin­
cjach nastró j ludności jest w rogi w stosunku 
do rządzącej obecnie partji liberalnej B rafianu, 
R egencja postanow iła zaproponow ać prem iero­
w i ustąpienie, aż< by do sk u tk u  mógł dojść ga- 
f  ,et koncen trac ji narodow ej. Chodziło w szeze 
gólności o to, by clo nowego rządu weszła p a r­
t ja  chłopska, k ierow ana przez p. Maniu, k tó ra  
w Siedm iogrodzie przy osta tn ich  w yborach tt- 
zyskała 80 proc, glo ów, mimo niesłychanego 
nacisku  ze s tro n y  rządu.

B ratianu  jednak  oparł się tem u żądaniu R e­
gencji, a  zaprę ponowni ty lko  uzupełnienie rzą­
du p rzedstaw ień lam i now ych party j; ta k  zmie­
niany rząd  pozostałby u ste ru  aż do czasu 
ostatecznie; stab ilizacji w aluty. Zarazem  prze­
strzeg ł R egencję przed zm ianą rządu w tym 
czasie; jego zdaniem  zaszkodziłoby to  .stara­
niom  o pożycz!;ę zagraniczną.

R egencja jednak  nie uznała jego poglądu. 
S ku tk iem  tego B ratianu  zgłosił dym isję, a Re- 
geiwja, ją  przyjęła.

J a k i będzie dalszy  rozwój *  ypaciików?.

W tych dniach — ja k  już onegdaj w części 
telegraficznej dz;°inniką donieśliśm y —  pojawi­
ła się w niemieckim przekładzie (nakład ,Ava- 
ium ”, Drezno) książka Trockiego p. t. „Rzeczy 
wista sy tuacja  Kosji". Będący dziś na w ygna­
niu wódz bolgzewizmu, k ry tjk u je  w niej poli­
tykę Stalina, jako  „reakcyjną" przyczepa wy- 
kazujc, żc Rosja dzisiejsza znajduje się nad b rzt 
giem przepaści. K siążka T rackiego została  wy­
dr ul owana potajem nie w Rosji; w ładze zajęły 
w szystkie egzem plarze, —  zaledwie jeden zdo­
łano uratow ać i z niego dokonano niem ieckie­
go przekładu. Je s t ona n iezw jk iy in  dokum en­
tem  charak teryzującym  panaiące w tej chwili 
zamieszanie w Rosji... Zamieszczamy jeden roz­
dział z tej książki w streszczeniu, wzgięaoie 
w tlórnaczeniu. —  Red. „G1 N ar.1’.

O m aw iając politykę gospodarczą państw a 
sowieckiego, przypom ina T rocki słow a Lenina, 
powiedziane na kongresie p artji w r. 1919:

„Mamy od roku władzę w rękach. Czy 
gospodarstwo państwowe zmierza ku na­
szym celom? Nie!... Maszyna państwowa 
nie obraca się wr tym  kierunku, w którym  
my ją zwracam y, ale w ‘y m  kierunku, w k tó  
rym ją  popychają pewne tajne, bezprawne 
i —  Bóg wie —  skąd się wywodzące siły 
spekulacyjne albo pTyw atao-kapitahstym ne. 
Maszyna jednem słowem idzie drogą luną, 
aniżeli ją w ytyczył ten, co siedzi przy ste­
rze".
Lenin zwrócił wówczas uw agę —  pisze Troc 

ki — n a  dwa fak ty :
„Naprzód na to , że w naszem  spopiczeń- 

stwi» istn ieją następujące wrogie dia rewo­
lucji siły: „K ułaki", t. j. bogaci chłopi, — 
„ludzie N. £ . P.-u1’, t. j. pryw atni kapitali­
ści —  i wreszcie biurokracja. Dalej na to, 
że be siły dość m ają mocy, by w ykorzystać 
naszą bezczynność i nasze polityczne błę­
dy, —  i że liczą na pomoe m iędzynarodo­
w ego kapitalizm u*.
Na te niebezpieczeństwa polecał Lenin czte­

ry siodk i zaradcze: 1) pilnie śledzili działalność 
tych trzech „sil kapitalistycznych*’, —  2) Jczyć  
się z ich chęcią w yw arcia wpływu na rząd, —- 
3) „wszelkich możliwych środków użyć", aby 
wstrzymać wzrost tych sił, —  4) społeczeństwu 
mówić „pełną praw dę’1 o tych rzeczach.

N iestety, konsta tu je  Trocki, następcy Leni­
na  nie wprowadzili jego zaieoeń w życie. Sta 
lin rzucił hasło: „Wróg zagraża z lewej strony", 
i dusi opozycje Trockiego. Tym czasem  zaś u- 
m acnia się kapitalizm  n a  wsi i  w mieście.

„U jaw nia się to  — pteze Trock) —  na­
przód w tworzeniu klasowych różnic na wsj 
i w mnożeniu się prywatnych kapitalistów  
w mieście. W yższe sfery na wsj a  burżuacja 
w mieście cora.z m ocniej w nikają w najroz­
m aitsze gałęzie naszego gospodarstw a pań­
stwowego.

—Nasz system  handlowy pochłania ogro­
mną część dochodu społecznego, więcej niż 
jedną dziesiątą wartości całej produkcji, 
Z drugiej zaś strony prywatny handel, jako 
pośrednik, skupił w swem ręku w ostatnich 
latach więcej, niż jedną piątą całego han­
dlu, t. j. więcej niż 5 biljonuw w roku. Kon­
sument sprowadza więcej niż 50% towarów  
przez handel prywatny Dla prywatnego ka­
pitalizmu jest to główne źródło dochodu i 
akumulacji". ,
W tym  akcie oskarżenia przeciw  grupie S ta 

b a t  stwierdza Trocki ni mniej, ni więcej, że 
się bolszewizmowi zupełnie n it udał plan socja­
lizacji handlu, lecz że mimo represyj handel 
p ryw atny  rozw ija się coraz lepiej, a zmuszony 
pracow ać pakryjom u i nie poddany z te j racji 
nadzorowi państwowem u, J łupi ą konsunon ta  
w stopniu nieznanym  naw et najbardziej „kapi­
talistycznym " społeczeństwom ... Bilans swoich 
zarzutów  dzieli Trocki między trzy grupy:

,.1) N iesłychany w zrost tych sił. k tóre 
zmierzają do ugruntow ania kap ita  izmu 
w  naszem życiu gospodarezem . 2) Pogor­
szenie położenia robotników  i biednych chło­
pów przy wzbogacaniu się „kułaków 1’. ,.lu 
dzi N. E. P-ti“ i b iurokratów . — 3) Ogólne 
osłabienie państwa robotniczego w jego wal 
ce z św iatowym  kapitalizm em 1’.
W sposób o d ry , choć m iarkowany j \srcze

Ogólnie spodziewają się, że misję utworze­
nia gabinetu otrzyma Mainiu a1 bo jen. Avere- 
Scu. Równocześnie parlament zo "kanie rozwią­
zany I nowe w ybory będą zarządzone. W obe­
cnym bowiem parlam encie przygniatającą 
większość ma p a rtja  liberalna k ló rą  uzyskała 
dzięki w yborom  przeprow adzonym  przez rząd. 
(Pokazuje sio zatem , że naw et „rządow e w y­
bory" i sz tuczna w iększość nio zapew niają 
trw ałości rządów, jeśli się rządzi źle),

G dyby dio ste ru  przyszła p a rtja  chłopska, 
nastąp iłyby  pewne zm iany w ; olityce w e­
w nętrznej; prasa mówi e  możliwoćcś powrotu 
ks. Karola, k tó ry  w łaśnie w  te j p a rtj. ma w y­
trw ałych  zwolenników.

obawą przed daiszemi represjaiąi, oskarża Troc 
k_ grupę Lenina o nadużyw anie inneni? L tnm a. 

„partyjni przywódcy —  pisze —  ciągle 
operują nazwiskiem Lenina (powołują :>.ę na 
to, że to on zainicjow ał politykę ,,N. E. F-u", 
P rzyp. „Gł. L ar.") i przypisują ,nu powie­
dzenia, które im są potrzebne uo pokrywa­
nia swoich błędew. Od imienia Lenuia wy- 
naiez,ono szereg teeryj, a to tylko w tym  
celu, by usprawiedliwić odwrót grupy sia-  
lina z drogi rewoiucji światowej. Mienszewl- 
cy (prawicowy odłam rosyjskiej S. D., Przyp. 
„Gł. L ar,") i prasa kap italistyczna w itają 
w now ych teorjach S tanna, Bucnarina i Mur 
tinow a „odw rót od Lenina’ , i,pań»twowe 
m yślenie", „realizm " i ..pogrzebanie utopij". 
N atom iast w w yrzucaniu coraz uuwycn grup 
z partji w ilią  postęp ku zasaunjczym  prze­
mianom w kursie pagtji".
Te rewelacje Trockiego o ty le  są ważne, że 

pjotwierdzają uoniesiema prasy o narastamu pry 
w am ego kapitału w przemyśle, a zwłaszcza 
w handlu Rosji. Gdy to pisała prasa ..burzuazyj 
n-r , można było pod°jrzyvvać prawdziwość jej 
tw ierdzeń. Zupemie inaczej natom iast trak to ­
wani trzeba rew elacje Trockiego... W ynika 
z p.ch jasno, ze się załam ał socjalizm w życiu 
gospodarczem  Rosji. Zdaje się, zrozum iał to  
w AOjicu i Stalin sam, albowiem — jak  nmda- 
,wnc pisaliśm y —  bierze się teraz z kolei do 
okierznania prawicowej „k ap ita lis ty czn y " opo- 
zyiji. Czy mu się to uda? Zależeć to  będzie od 
tego, w jakim  stopniu wzmocnił się pryw atny 
kapitał w Rosji od r. 1921. kiedy Lenin zapo­
czątkow ał ,.N. E. P .“ ? S ytuację Stalina pogar­
sza jeszcze fakt. że równocześnie z zamieszkami 
gosf-odarezomi w ystępują polityczne; mamy na 
m yśli walkę ukraińskiej republiui o zupejną nie 
zależność polityczną.
p— ■—  ni i ■Mui.B j j a n B a p i— b w p w i

fi. Mussolin: o przyszłości
gospodarek W łoth.

B rat Benita, A m ałdo Mussolmi udzielił pra- 
ai? w yw iadu na tem at przyszłości gospodarczej 
Włoch. P rzedstaw ia mu się ona w różowycn 
bsawach.

W prawdzie W łochy nie m ają węgla, ale 
wiek N-X. jest wiekiem elektryczności j chęmji. 
D robny jak iś napozór w ynalazek w obu tych 
dziedzinach zmienić może z g runtu  całą sy tu­
ację gospodarczą. Chemja może aokonyw ać cu 
dćw. M otory elektryczne, trium iow ać mogą nad 
węglem, lekkie metale, jak  potas i glin, mogą 
zastąpić m etale ciężkie.

A. Mus&oimi oświadcza się za tezam i b mi­
ni-fra skarbu , hr. Volpj’ego, k tó ry  doradzał:

1) wyelim inowanie wszelkich w ydatków  na 
przedm ioty luksusowe, 2) popieranie ty lko ta­
kich jn sty tucy j przem ysłowych, które m ają wy­
bitnie produkcyjny  charakter, 3) poświęcanie 
bacznej uw agi spraw om  floty handlowej i ra­
cjonalizacji gospodarstw a wiejskiego.

P aństw o faszystow skie zdzmiało już b. w ie­
le n a  drodze realizacji tych wkazówek. I rz e -  
m y d  okrętow y rozw ija się szybko. F lo ta w łos­
k a  zdobyła sobie, w edług A- Mussoliniego, 
czw arte miejsce wśród państw  całego św iata.

Baj ważniejszą spraw ą jest podniesienie pro­
dukcji rolnej. W łoska produkcja rolna musi ty ć  
lepiej organizow ana, musi być racjonalizow ana. 
W y.iłk i faszyzmu idą w kierunku osiągnięcia 
zupełnej sam ow ystarczalności, t. j w kierunku 
osiągnięcia takiego poziomu rolnictw a, k 'o ry  
i o ożiiwiłby bez zwiększania obszaru siewnego 
U te dukow ać rocznie 70.009.000 kw intali zboża. 
Dzisiaj W łochy produkują już 00 000.000 ą ! A. 
Muss 'ini me wątpi, że w ciągu najbliższyon la t 
W łochy zdołają produkcję o 10;uO0 0Q0 q po­
większyć.

Obok kw estji podniesienia intensyw ności 
gospodarstw a w iejskiego, doniosłe znaczenie po 
niada problem podniesienia w ydajności ZLim 
drogą uszlachetniania obszarów nieurodzaj­
nych z  powodu braku ziemi bardzo wielu mie­
szkańców  wsi em igruje dziś do m iast, przyzwy­
czajając się tam  do życia ciężkiego i niezdro­
wego, pozostającego ponadto w rażącej sprzecz 
nośei z rolniczemi tradycjam i W iocho w.

Obszar ziemi urodzajnej musi być zwiększo 
ny. P-aea w  polu nie powinna się jednało >gra- 
niczyć ty lko  do j-ćwnin, lecz powinna rozwijać 
się również w  okolicach górskielj, D latego też 
zam ierzam y przeprow adzić regulację potoków 
górskich do racjonalizacji zalesienia gór i t. d.

Kończąc. podkreślił A Mussolini, że do tych 
wielkich prac przystępuje faszyzm z całym  za­
pałem i niezłom ną wola zwycięstwa.

Cii. f). a rtieh robotniczy
W dalszym  Ciągu dyskusji nad organizacją 

Chrzęść. D em okracji zam ieszczam y artykuł, 
napisany przez robo tn ika w A ndrychow ie, p. 
M arcaka (Red. „Głosu N atodu").

Prow adzona w „Głosie N arodu" dyskusja 
na tem at czy Ch. D. ma być więcej czy mniej 
robotn iczą, ta k  bardzo mnie zainteresow ała, 
że postanow iłem  także moje zapatryw anie 
wpleść w wieniec dyskusji. ,

Jestem  robotnikiem , a  doświadczenie uzys­
kane przezem nie w  ruchu chrześeijańsko- 
społecznym  przekonało mnie, że Ch. D. trzeba 
oprzeć przedew szystkiem  na kato lickich  robo t­
nikach. Jośli mamy co robić, to  bierzm y naukę 
raczej z p rak tyk i, niż z teorji, bo to pierwsze 
nie zawiedzie, a zawsze je m ożna udoskonalić.

Ch. D. je s t nio ty lko  partją , stronnictw em , 
ale jest św iatopoglądem  i jako  ta k a  będzie 
mieć rozpraw ę z drugim  światopoglądem , t. j. 
z socjalizmem i przyszłość należeć będzie ty lko  
do jednego z nich Te dwm św iatopoglądy m a­
ją  bardzo dużo wspólnego sobie, choć stc ią 
na dwóch przeciwnych bieguna h, Dzieli je 
przedew szystkiem  religja. Ch. D. zaś jeśli chce 
zwyciężyć, musi mieć bojowników i to takich , 
k tórzy  się nie ogladają na nikogo, k tórzy  są 
przeświadczeni o wzniosłych ideałach swej 

spraw y, którym i nie k ieru ją w zględy na inte- 
resa, k tórzy  m ają więcej czasu, a mniej aibo 
mc do stracen ia. Takiem i zaś w ojow nikam i 
mogą być ty lko  robotnicy  i ci biedni —  może 
najbiedniejsi w społeczeństw ie —  m ałorolni 
chłopi. Takich wojowników m ają socjaliści i 
takich w edług mego zdania Ch D, mieć musi.

Ale zaciągnąć tych  wmjowników w szeregi 
to  żm udna praca, to praca najcięższa i n a j­
bardziej początkow o niewdzięczna, k tó rą  jed 
nak w ykonać się musi,

P iękne frazesy nie tu ta j nie m ogą m ise do 
czynienia. T rzeba zdjąć rękaw iczki pójść do 
zabrudzonego robotnika czy chłopa i w jego 
bólaeh i troskach mu pomóc. Znając robo tn i­
ków. wiem. że n ik t od nieh wdzięczniejszym 
nie jest: ty lko  nie wolno ich zdradzać

N iestety  inteligencja nasza prócz nielicz­
nych jednostek  trzym a się od tej pracy zdała.

Na razie więc cala akcja chrześcijańsko- 
społeczna musi spocząć na naszych związkach 
zawodowych i oświatowych, ale z niemi trze­
ba w spółpracow ać, pom agać im i strzec ich 
jak oka w głowie.

Ch. D. pow inn i być dalej — w edług mego 
zdania — m iędzynarodow ą ___ tak  jak k a to ­
licyzm m iędzynarodow y jest, tak  jak  praca 
jest m iędzynarodową.

Jeśli zaś działacze kato liccy  (czyli Ch D.) 
podadzą sobie dłonie, spoją ram ionam i świat 
cały, oprą go o niewzruszoną P iotrow ą opokę, 
to  niem a i nie będzie siły, k tó raby  mogła się 
z nią zmierzyć. Franciszek Marcak

robotnik  fabryczny

Z C h o c z n i.
Budowa demu dla Kaiolicldcb Si uwarzy szeń 

Miodzieży Polskiej.

W zmożona akcja K om itetu budowy własne­
go domu dla K atolickich S tow arzyszeń w Cho- 
ewii osiąga coraz piękniejsze w yniki. W ydana 
w związku z budową odezwa, artykuły  praso­
we, giównie w „Glo de N aród*1, zdołały zain­
teresow ać szerokie rzesze katolickiego społe­
czeństwa. O trzym aliśm y cały szereg Jarków , 
oraz listów  ze słowami szczerej zachęty  i uz­
nania dla żmudnej i trudnej pracy w w arun­
kach choezeńskieh. Szczególnie pięknym  i w zru­
szającym  był lis t kom endanta przysposobienia 
w ojskow ego na pow iat wadowicki p. kap'taD a 
K aim ańskiego.

W idząc tak  głębokie zrozumienie dla na­
szej akcji, k tó ra  dodaje nam tem większej otu­
chy i zapału w praey imieniem K om itetu za­
pewniamy całe kato lick ie społeczeństwo, żo 
w pracy tej nie ustaniem y i wytężym y w szyst­
kie siły, by rozpoczęte dzmło doprowadzić do 
końca. Równocześnie licznym ofiarodawcom, 
a w  szczególności hr. K rystyn ie Potockiej 
z Krzeszowic, p. pos. M arjanowi D ąbrowskie­
mu, W ydaw nictwom  ^,Ilustr. K u r je ra ' Cociz." 
j „Głosu N aiodu" w  K rakow ie Arcyksiążęee- 
mu Browarowi w Żywcu, p. mag. ph. Teofilowi 
M ajkutowi w  Kolbuszowej, p. kp t. K aim ań- 
skiem u w W adow icach, Firm ie Czeczowiczka 
w  A ndrychowie, pp Janom  M ikołajtysom , ks. 
kan. dr Tobiasiewiczowi, ks. kan. dr, Knrzon- 
kiewjezowi, k.s. dr. Rychlickiem u, ks. dr. F ra ­
nie, ks. prał. Niklowi, p. radcy dr. A. Minul- 
skiemu, ks. Pankiewiczowi, p. prof. dr. Zollowi, 
pp. Z. Stoekim , Związkowi Miodzieży R ęko­
dzielniczej i Przem ysłowej, p. Antoniemu Ro- 
them u —  wszystkim  z K rakow a, ks. prał, K o­
łodziejowi w  Suchej, Gronu N auczycielskiem u 
i Związkowi Młodzieży w Krzęcinie, ks. kan. 
Jak low i z Osielca k. Żmigrodu, dr. A. Boryczce 
,z Myślenic.

Jeszcze raz także prosimy w szystk.ch, k tó ­
rym dobro młodzieży polskiej i jej w ychow anie 
w duchu katolickim  leży na sercu, by idąc za 
przykładem  wyżej wym ienionych, nie cofnęli 
się przed złożeniem na ta k  w zniosły cel choć­
by najdrobniejszego datku. Niech w szyscy do­
rzucą swe cegiełki do budorvy gm achu, k tó ry  
m a oyć redu tą  kato licyzm u w sercu W yzwole­
nia, w  Clioczni. —  Za kom itet budow y w łasne­
go budynku dla K at. Stow. M’odz. w Chnezni:

Roman Niezabitowski. Ks. Józef Knuecik.
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Zjazd Hallerczyków we Lwowie.
W  ty ch  dn iach  rozpoczęły się we Lwowie 

uroczystości, zw iązane z  dorocznym  Zjazdem 
Związiku H allerczyków . N a Zjazd p rzyby ł ró- 
wnicż z P oznan ia  gen. Józef H aller, którem u 
puM icaność zgotow ała żywiołową, m anifesta­
cję. D o prezydium  honorow ego pow ołani zo­
s ta li: gen. H aller, prezes sen a to r St. Głąbiński. 
k s. pułk. P anaś, jak o  se k re ta rze  red. dr. Wł. 
Św irski ze Lw ow a i red. Pałaszew ski z B ydgo­
szczy. O brady zagaił prezes Chorągw i Lw ow ­
skie j dr. Longchamps.

N astępnie przem ów ił gen. H aller, k tó ry  
stw ierdził, że H allerczycy obchodzą w bieżą­
cym  roku  10-lecie b itw y pod R urańczą, K an io ­
wem, w alk  szam pańskich i O brony Lwowa. 
G enerał H aller pizrypomniał czyny żołnierskie 
H allerczyków  i ich Ilg iej B rygady Legjonów, 
stw ierdzając, że zbrodnicze ręce B erlina g o tu ­
ją  now y zam ach n a  Lwów, czego dowody 
m ieliśm y zupełnie świeżo onegdaj. Należy 
przestrzec w szystkich, że H allerczycy stoją 
n a  S traży  Lw ow a i będą go  zawsze bronili. 
P rzem ów ienie swoje zakończył generał H aller 
m anifestem  n a  cześć Lwowa.

Po oficjalnej części Zjazdu rozpoczęły się 
obrady  Zjazdu organizacyjnego.

Hołd poległjm obrońcom Ojczyzny
Jeszcze n igdy w Częstochow ie dotychczas 

hołd oddaw any poległym  obrońcom  Ojczyzny 
w  dniu  1 lis topada nie przybrał ta k  pięknych 
i podniosłych rozm iarów , jak  w tym  roku.
0  godz. 1 w  poł. z b. koszar im. Pułaskiego 
w yruszy ł pochód do p ły ty  N ieznanego Żołnie­
rza, m ogiły pow stańców  Śląskich i pom nika l e ­
g ionistów  z o rk iestrą  w ojskow ą n a  czele i li- 
cznem i w ieńcam i. W  pochodzie brało udział 
w ojsko, przedstaw iciele w ładz z p. sta ro s tą  
K tihnem  na czele, w eterani z 1863 r., Zw. Ofi­
cerów  R ezerw y. Zw. P ow st. Ś ląskich, Zw. R e­
zerw istów , Inw alidów , S trzelecki, M iejski Kom. 
W. F. i P . W ., organizacje P. W ., Hufce Szkol­
ne. Hufce harcersk ie, Stow. Mlodz. Pol., So­
kół, S traż Ogniowa, delegacja  Sejm iku Pow.
1 organizacje rolnicze z pow iatu. Pochód za­
m ykał oddział Pol. Taństw . W  pochodzie b a r ­
w nym  od sztandarów  w yróżniały się wieńce, 
niesione przez w ieśniaków  3 w ieśniaczki. W  p o ­
szczególnych m iejscach sk ładan ia  wieńców 
w ygłoszono były  okolicznościow e przem ów ie­
n ia . Płytę Nieznanego Żołnierza zarzucano wień 
cami i kwiatami. P ogoda dopisyw ała niezwy­
kle. N iektóre m om enty  uroczystości u trw alo ­
no n a  p ły tach  fotograficznych, a całość na ta ­
śmie filmowej.

Tegoż dnia, jak  zwykle, odbyły się p roce­
sje  parafja lne na miejscowe cm entarze, przy li­
czniejszym  niż innemi la ty  napływ ie ludzi na 
Święto Zm arłych.

W  M yślenicach po ozdobieniu wieńcam i 
i  św iatłem  p iy ty  N ieznanego B ohatera pol­
skiego żołnierza żeńska drużyna harcerek , u- 
oz -.ic 7 ki. szkoły  pod kier. p. II. H ęcińskiej 
zaciągnęła w artę  honorową..

W ieczorem  gim nazjaliści, rękodzielnicza 
m łodzież doksz ta łcająca  oraz liczne grono 
osób odśpiewało odnośne pieśni, poczem za­
dzwoniono na .,Ave M aria '1 za zm arłych bojo­
wników na cm entarzu miejskim .

Ze Starego Sącza.
Czy nie za wiele szynków?

Gdzieindziej uchw ala się p ro testy  przeciw 
szynkom , urządza się plebiscyty. U nas —  nie 
można doczekać się przeprow adzenia najprost­
szych, elem entarnych przepisów odnoszących 
się do szynków.

P rzytoczym y ty lko  pewne obrazki.
Szynk p. D zięciołowskiego leży w najbliż- 

szem sąsiedztw ie sądu powiatowego, a naprze­
ciw  m ag istratu , szkoły  powszechnej publicznej 
im. Ju l. Słow ackiego i gmachu Tow. gimn. 
„Sokół11. W dni targow e zwłaszcza widzieć 
m ożna obrazki, n a  k tó re  dziwnie patrzeć mu­
szą m ury szkoły, sądu, m agistratu , .,Sokoła11.

Urząd pocztow y w Starym  Sączu znajduje 
się dosłownie w kleszczach dwu szynków  Ku­
m ora i Paw likow skiej (u k tórej żyd gospoda­
rzy). W dni jarm arczne sień do urzędu poczto­
w ego i podwórze urzędu zam ieniają się w szyn- 
kow nię, ustęp  publiczny i t. d.

K iedy jeden z m ych znajom ych zwrócił się 
do m ag istra tu  o interw encję, otrzym ał odpo­
wiedź. że „szynków  nie m ożna wyrzucić za 
m iasto11. S tarostw o nie m a ochoty mieszać się 
w tę sprawę. Możeby M inisterstwo Spraw  W e­
w nętrznych zajęło się kw estją  rozmieszczenia 
i ilości szynków w S tarym  Sączu. P rzy ulicy 
w iodącej do sądu i m agistratu  są trzy  szynki: 
Dzięciołowski, Baraściakow a, Lustig. K ilka 
w  rynku  i t. d.

P rzy  te j sposobności dowiedziałoby się Mi­
n isterstw o i o innych „kw ia tkach11 miejsco­
w ych. Mieszczanin.

J I « b

Zjazd mikrobjologów i epidemiologów 
polskich.

We Lwowie rozpoczął obrady II. Zjazd mi- 
krobjologów  i epidemjołogów polskich. Na 
otw arcie zjazdu, w  którym  bierze udział około 
150 m iejscow ych i zam iejscowych uczestników  

przybyli liczni przedstaw iciele w ładz, w yż­
szych uczelni oraz w ojskow ego korpusu san i­
tarnego. Inauguracy jne przemówienie w ygło­
sił docent dr. Gąsi-orowski. N a przewodniczą­
cego pow ołano prof. R. N itscha z W arszawy. 
Szereg fachowych referatów  w ygłosili: dr. Ł. 
H irschfeld z W arszaw y (konsty tucy jna sero- 
logja), prof. Szym anowski z W arszaw y (bada­
nia nad  paraag lu tynacją), dr. St. Legeżyński 
ze Lw owa (uodpornienie psów przeciw wście­
kliźnie), Lipiński, T raw iński, M aternow ska. 
Gąsiorowski i inni. W  rzeczow ej dyskusji za­
bierało głos szereg osób. Zjazd potrw a dwa 
dni

Nacągnął Skarb Państwa na 500 tys.
Przed Izbą karną  w Poznaniu odbyła się 

onegdaj rozpraw a o m iljonowe oszustw o prze­
ciwko L. Skrzotusbiem u, oskarżonem u o po­
pełnienie oszustw a na kw otę 500 tys. zł. na 
szkodę Skarbu P aństw a. O skarżony m iał w P o­
znaniu w la tach  1922/23 przedsiębiorstw o zbo­
żowe p. f. ..Humus11. In tendan tu ra  poznańska 
zaw arła w tedy  z nim urnowe n a  dostaw ę dla 
w ojska. D ostaw a opiewała na sumę 1 miljona 
200 tys. złotych. K alku lac ja  jednak  okazała 
się zupełnie n ierealną a pieniądze w kró tce roz­
trwonione. D ostaw y w ykonano  w w ysokości 
30 % przez co narażono Skarb P aństw a na stra 
tę przeszło pół miljona zł. Sąd w ydał w yrok, 
skazujący  oskarżonego na 10 miesięcy więzie­
nia.

 ono-------
POŻARY I ZGLISZCZA. Onegdaj w nąoy 

wybuch! nagle groźny pożar na terenie m iej­
skich Zakładów  Zaopatryw ania W arszawy. 
S traw ił on w ielki ta r ta k  należący do Firm y 
E isenbcrg  i Borowik. Po blisko godzinnej 
akcji 3 oddziałów straży  pożarnej udało się 
pożar zlikwidować. S tra ty  bardzo znaczne, 
przyczyna nieustalona.

W N awojowej koło  N. Sącza w ybuchł w fa ­
bryce wyrobów żelaznych braci Kohód groźny 
pożar, k tó ry  zniszczył stajn ie , stodołę i w ozo­

wnię. Przerzuceniu ognia n a  budynki mieszkał 
ne przeszkodzono w porę, dzięki akc ji ratow ni­
czej ludności i s traży  pożarnej. Szkoda do tych­
czas nie zosta ła  ustalona.

BARBARZYŃSKA PROFANACJA KRZY­
ŻA. J a k  donoszą z Sosnowca, onegdaj w nocy 
nieznani sp raw cy  zwalili z postum entu i rozbili 
w kaw ałki poświęcony przed dwoma tygodn ia­
mi krzyż u zbiegu dwóch ulic w mieście. Bar­
barzyński czyn w yw ołał w mieście oburzenie.

NA USŁUGACH MOSKWY. Onegdaj w no­
cy policja n a  dworcu w Będzinie zakw estjono- 
w ała paczkę dość znacznych rozm iarów . Po 
przejrzeniu tjtew artości okazało się, że paczka 
zaw iera odezw y kom unistyczne. P rzesy łka n a ­
dana została na Dw orcu Głównym w W arsza­
w ie pod adresem  N. Wal-dbaum w Będzinie. 
N azajutrz rano  po paczkę zgłosił się tragarz , 
k tó ry  podczas przesłuchania zeznał, że po od­
biór paczki w ysłał go W olf Miedziński. Miedziń 
skiego aresztow ano i w raz z zakw estjonow aną 
bibułą kom unistyczną oddano do dyspozycji 
sędziego śledczego.

KOMISARZ KASY CHORYCH POD KLU­
CZEM. N a sku tek  polecenia sędziego śledczego 
w Sokółce został aresztow any i osadzony 
w więzieniu śledezem w Białym stoku kom i­
sarz K asy  Chorych w Sokółce Al. W iszniew­
ski. Został on postaw iony w stan  oskarżenia 
z art. 154 k. k. za nieposzanow anie w ładzy.

ŚMIERĆ OD SPADAJĄCEJ CEGŁY. Przy 
nadbudow yw aniu drugiego p ię tra  w gmachu 
pocztowym  w Zakopanem  spadająca  cegła ugo 
dziła śm iertelnie przechodzącego chodnikiem  

niejakiego D ługopolskiego z W itowa. Przew ie­
ziony został on do szpitala, jednak  zanim przy­
stąpiono do operacji ofiara nieostrożności k ie­
row nictw a budow y zm arła w skutek  krw otoku  
mózgu.

WÓZ POD LOKOMOTYWĄ. W Bydgoszczy 
w ydarzył się w tych dniach straszny  w ypadek 
zderzenia lokom otyw y kolejow ej z furm anką. 
W chwili, gdy furm anka z m ajątku  Bociano 
wo przejeżdżała przez to r kolejow y, najechał 
na nią parowóz. Skutek  zderzenia był s tra ­
szny. Furm anka została  doszczętnie zdruzgo­
tan a  a  jad ący  na niej woźnica Ja n  Lew andow ­
sk i w leczony przez parowóz na przestrzeni 25 
metrów został zabity . Spłoszone konie ocala­
ły  dzięki zerwaniu uptzęży.

Zamknięcie stoczni w Gdańsku.
Z początkiem  stycznia 1929 w skutek  złego 

stanu  finansow ego zostanie zam knięta w ielka 
stocznia Schicbau. Spadkobiercom  te j stoczni 
rząd Rzeszy ma w ypłacić przeszło railjon gul­
denów ty tu łem  odszkodow ania i u tw orzyć spół 
kę akcyjną. W arsz ta ty  stoczni przeniesione zo­
s ta n ą  do głównej stoczn i w E lblągu. Z powodu 
tej reorganizacji u traci pracę około 3 tysiące 
robotników.
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NORWESKIE RENIFERY POJADĄ DO 

TYROLU.
W edług doniesień z Oslo istnieje plan trans 

portow anła norweskich reniferów  do Tyrolu. 
Pom ysł ten je st jeszcze wr stadjum  narad ; p ro­
jek tu je  się w ysłać w pierwszym transporcie 
dwieście sztuk, w tern 175 lań. Istn ie je prze­
św iadczenie. że renifery  zaak lim atyzują się 
bardzo dobrze w  Tyrolu. W łaściwie jedyną tru ­
dnością, na ja.ką zrealizow anie tego projektu  
n ap o ty k a , są w ysokie kosz ta  transportu . T rze­
ba bowiem w ybudow ać dla reniferów  osobne 
w agony, w yścielone specjalnym  mchem i śnie. 
g.iein. by um ożliw ić zwierzętom  życie w ich 
norm alnym  tryh ie . P onad to  jeszcze, pociąg 
w iozący ren ifery  będzie m usiał zatrzym yw ać 
s is co trzy  godziny, aby zw ierzęta m ogły spo­
kojnie zjeść swoje pożyw ienie; dośw iadczenie 
bowiem w ykazało , że ren ifery  w zbraniają się 
jeść, k iedy  pociąg jest w ruchu.

NIEFORTUNNY RZEŹBIARZ.
T w órcą słynnego pomnika. Com besa jest 

rzeźbiarz Lamdowsky. J a k  w iadom o grupa ro- 
jalistów  francuskich uszkodziła ten pomnik, 
a  nie je s t to  w ypadek w  odniesieniu do dzieł 
Landow sky^gio odsobniony. Nie dawniej jak  
przed rokiem  posąg tego rzeźbiarza, w yobraża­
jący  P aw ła Dcroulede posm arow ano w P a ry ­
żu atram entom . Żywą dyskusję w yw ołał w le- 
cie tego roku  posąg św. Genowefy na nowym 
paryskim  m oście na Sekw anie, dzieło tego sa ­
mego rzeźbiarza. W śród radców  m iejskich po­
w stała  wówczas gw ałtow na w ym iana zdań 
w odpow iedziach na pytanie, w k tó rą  stronę 
m a św ięta spoglądać. O statecznie zaniechano 
uroczystego pośw ięcenia te j s ta tuy .

dow y tych  sterow ców  będących prawdziwym  
rekordem  w ielkości s ta tków  napow ietrznych 
tego typu , wynosi 8 i pół m iljona dolarów .

g ł ó w n a ” !
WYGRA NAI
750.000 Zł

Ponadto wysrane po Zł:
400.000 350.000 150.000,
100.000 80.000 75.000.
30.000 50.000 40,000,
35.000 25,000 20.000,
15 000 10.000 5 000 i t, d.
igoina suma wygranych około
2 7  m i l j c n ó w z l o t y c h

i
ja g n ie n ie  już 15 i 16 listopada.

Ceny losow loterji państw.
ć w ia r tk a
Zł io -~

Dotówka
Żł 2 0 —

Podbój powfetrza.
Wypadki letnicze.

Z W arszaw y donoszą o szczęśliwym sko­
ku zc spadochronem  lo tn ika  por. Sadowskiego, 
k tó ry  widząc grożące mu niebezpieczeństw o 
z powodu „korkociągu11 w yskoczył z k ilkuset 
metrów nad ziemią i w ylądow ał na balkonie 
jednego z domków. A parat uległ zupełnemu 
zniszczeniu.

W czasie próbnego lo tu  w szkole pilotów 
lwowskiego A eroklubu A kadem ickiego, uczeń 
pilot Z. Laskow ski z powodu za tarc ia  się je ­
dnego z tłoków , zm uszony został do na ty ch ­
m iastowego lądow ania, k tó re  poza nieznacz- 
nom uszkodzeniem  aparatu  odbyło się dzięki 
przytom ności elewa pomyślnie. Zaznaczyć n a­
leży, że tego rodzaju  w ypadki bardzo często 
kończą sie śmiertelnie.
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cały los  
Zł 40  —

ILosy do nabycia u

BRACI

<raków, Rynek Gł. 6.

i Zamówienia uskutecznia się 
odwrotną pocztą.

| W tem  m ie jsc u  w y c iąć  i p rzes tać  nam2 
w liście

3 fó € B T ta  z a m ó w i e ń .  £

Do BRACI SAFIER
K raków  R y n ek  g ł 6 . — 

Niniejsrem um aw iam :
 Losów ćw ia rtek  po Zl. IW—

  Losów potów ek po Zl. 20--»
______  Losów catyr.h  po Zł. 40"—

I

Należytoór Gołych _________ uiszczę po
otrzymaniu losów blankietem nadawczym 
P. K. O Nr, *00-117 przez firmę załączonym 
Imię i nazwisko
Dokładny . i d u * __

R*>5?

APTEKA POD „GWIAZDA" K. WISZNIEWSKI
T e le fo n  Nr. 31.

Sp. z ogr. odp.
K rabów , u lica  F lo r ja ń sk a  15* T e le fo n  Nr. 31

zawiadamia że wszystkie

Z I O Ł A  L E C Z N I C Z E
O s k a r a  W o j n o w s k ł e g o  Warszawa, ulica Hortensja 3. m.D r a  f i l o  7,.

Z n ak  s ło w n y :

..OkWCEROL"
Cena zł. 21'—

Z n a k  s łow ny :

J M T
Cena zł. 19‘50 

Z nak  s łow ny:

„ b l m i z A n "
Cena zł. 10-50 

Z nak  s łow ny:

. . a R i a o u f l "
Cena zt. lO'50

są stale na składzie: 
S pecyfik  pod nazwą-. Z n ak  s ło w n y

Zioła przeciwko wrzodom 
i nowotworom na kiszkach

S p ecy fik  pod  nazw ą:
Zioła przeciwko wymio­
tom, oraz atonji kiszek.

S p ecy fik  pod  nazwą-.

Zioła przeciwko choro­
bom płucnym i błędnicy.

S pecy fik  pod  nazw ą:
Z io ta  p rz e c iw k o  re u m a ty z m o ­
wi, a r tre ty z m o w i. p o d a g rz e  

i isch ia so w i.

Cena zł. Iv95
Z n ak  s ło w n y :

„ m i m
Cena zł. 13'30

Z nak s lo w n v :

.EP IŁ0B IN  tirt“
Cena zf. 20*— 

Z n ak  s ło w n y :

. .© M T G I“

S p ecy fik  pod  &***«;
Zioła przeciwko choro­
bom nerek i pęcherza. 1

S p ecy fik  p o d  nazw ą:
Zioła przeciwko niedoma 
ganiom skrofulicznym.

S p ecy fik  pod  nazw ą:
Zioła przeciwko chorobom 

nerwowym i epilepsji.

S pecy fik  pod  nazwą*.
Z io ła  p rz e c iw k o  c ie rp ie n io m  
w ą tro b ia n y m . w o reczk a  żó łc io ­
w ego  i k am ien io m  żółciow ym .

-0O0-
AMERYKA BUDUJE OLBRZYMIE BALO­

NY. W  dniach  najbliższych ukończona zostanie 
w Nowym Jo rk u  budow a dwóch sterow ców, 
zamówionych przez am erykańsk i departam ent 
m orski w firm ie Good Year. K oszt łączny bu-

Cena zł. 9'70
TPT F \ r  I  s t a l e  n a  s k ł a d z i e  w  c y l i n d r a c h

U U G E jI N I L / j I  S T A L O W Y C H  I W O L A C H  G U M O W Y C H

Ś R O D K I L E C Z N IC Z E  K R A J O W E  I  Z A G R A N I C Z N E .
jest do nabycia 

markę

Zamówienia pocztowe nakntecznia się odwrotną pocztą.

Broszurka o ziołach leczniczych Dra filoz. O skara W o jn o w sk ieg o
w apleee gratis.

Przy zakupnie należy zwracać baczną uwagę na znak słowny ochronny
tabryczną i c e n ę  jak  w y ż e j! ! !
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Mussolini riobjv/a okręty Cezara
Praw ie dw a tysiące la t tem u ja k  zatonęły 

■w w ulkanlcznem  jeziorze Nenii, w  górach A l­
bańskich. niedaleko Rzym u, złote galery  cezar 
r a  K aliguli. Nie wiadom o dzisiaj, co spowodo­

w a ło  ich zatonięcie, ale trad y c ja  u stn a  prze­
chow ała w ieść o w ielkich skarbach  na dnie 
jeziora. W  jednem  z rzym skich m uzeów znaj­
d u ją  się części ozdób tych  okrętów : głow a Me­
duzy, łby  lwów i wilków, w szystko w ykonane 
z bronzu.

P róby  w ydobycia zatopionych okrętów  po­
dejm ow ano już daw niej, a le  dopiero obecnie 
m ożna spodziew ać się powodzenia. P ostanow io­
no bowiem w ypom pow ać część w ody z jeziora, 
tak , by w ydostanie okrętów  sta ło  się możli- 
wem.

R oboty  przygotow aw cze w ykonano już d a­
wniej, a  przed k ilku  dniam i Mussolini osobi­
ście puścił w  ruch pom py elektryczne, nacis­
nąw szy  odpowiedni guzik. Cały plan robót 
opracow ała specjalna kom isja z historykiem  
sz tuk i senatorem  Uicci n a  czele. J a k  obliczo­
no, do m arca 1929 roku  poziom w ody obniży 
się  na ty le , że będzie m ożna ok rę ty  zobaczyć. 
Oczywiście m ogą zajte  w m iędzyczasie jak ieś 
przeszkody; m aszyny m uszą ta k  pracow ać, by 
zw ierciadło w ody codziennie opadało o 5 cm., 
czyli mniej więcej o 1 m. w  ciągu trzech ty ­
godni. Osobny k ana ł odprowadza w ypom pow a­
n ą  wodę do niżej położonego jeziora A lbań­
skiego, skąd  dalej płynie do odległego o 2-1 
km . morza. M ieszkańcy okolic nad  jeziorem  
położonych w yrażali obawę, że osuszenie je­
ziora może dać początek m alarji w  tych stro­
nach , jednakże osobna kom isja lek arsk a  w y­
dała  w  te j mierze orzeczenie uspokajaja.ee. — 
Z jeziora usunie się 31 miljonów m etrów  ku- 
bicznych wody, ale 7 miljonów jeszcze pozo­
stan ie ; w ystarczy  bowiem do w ydobycia okrę­
tó w  zm niejszyć powierzchnię jeziora z 1.7 na
0.9 kilom etrów  kw adratow ych. J a k  już stw ier­
dzono, ok ręty  leżą w głębokości 22 m etrów; 
przypuszcza się, że jeden z nich je s t zbytkow ­
nym  okrętem  K aliguli, k ry jącym  w  sobie cen­
n e  posągi z bronzu i m arm uru. Istn ieje pro­
je k t, by w ydobyte okręty  umieścić w  muzeum 
specjaln ie n a  ten  cel w ybudow anem , nad  je ­
ziorem  niedaleko  ru in  św iątyni D iany.

T ak  więc roboty  podjęte kosztem  8 miljo- 
nów  lirów , pozwolą może w glądnąć w  stan  kul­
tu ra lny  m ało znanej epoki cesarstw a rzym skie­
go, a  będzie to  niewątpliw ie zasługą Mussoli- 
niego.

Ruch wydawniczy.
„PRZEGLĄD TEOLOGICZNY", kw arta ln ik  

naukow y, Lwów, „B ibljo teka R eligijna14, 1928; 
zeszyt III. | ,

W ychodzący już 8 la t  w e Lwowie „Przegląd 
teologiczny’1 (obecnie pod doskonałem  kiero­
wnictwem Ks. Dr. Al. K law eka, Prof. Uniw. 
J a n a  Kazimierza), zajm uje w polskim świecie 
teologicznym  pierwsze stanow isko. K ażdy jego 
zeszyt przynosi k ilka rozpraw  naukow ych, cpra 
cowanych sta rann ie  i k ry tycznie przez w j l i t -  
nych teologów, a ponadto bogaty  przegląd naj 
now szych w ydaw nictw  teologicznych w  Poi. cc 
i zagranicą. ^

W  ostatnim  zeszycie zamieścił *  in. Ks. Dr. 
W?. W icher sy lw etkę m ało znanego teołoga- 
m oralisty , D om inikanina krakow skiego M ik 'ła ­
ja  z Mościsk, zm arłego koło r. 1646. Autorowi 
rozpraw y udało  się zebrać wiele cennych ma- 
terjalów , na podstaw ie k tórych  wizerune-K du 
chowy krakow skiego teologa wychodzi w yra­
ziście i  ciekawie. A uto r podnosi jego zasługi 

zakresie pisania „krótkich  a jasnych poWęco 
n ikćw 1’, „głęboko przetraw ioną myśl relig ijną11, 

unikanie ciasnej ekskluzyw ności1, w stosunku 
do różnych kierunków  m yśli teologicznej, zró­
w now ażenie w sądach wraz z brakiem  zacietrze 
wicnia. —  Z innych rozpraw  zasługuje na pod­
kreślenie Ks. Dr. Oichowskiego rozpraw a o po­

lemice K ard. Rozjusza z reform atorem  Janem  
Łaskim , —  dalej oryginalne studjum  Ks. Dt. T. 
K ruszyńskiego o dalm atyce i tunicelli w  stroju 
pontyfikalnym . Znajdujem y wreszcie ocenę kil­
ku  dzieł teologicznych, m. in. doskonałego 
„W stępu do  St. T .11 Ks. Prof. Archutowskiego.

„ATENEUM K A PŁA ŃSK IE", mies;ę-?nik, 
W łocław ek, Seminarjum duchow ne, 1928 paź­
dziernik.

W kolach katolickich dobrze znanym  jest 
m iesięcznik, w ydaw any p. t. „Ateneum K a .lań -  
sk ie’1 —  przez ruchliwe i ofiarne grono profeso­
rów  seminarjum duchow nego we W łocławku.
,A teneum 44 nie je s t poświęcone —  jak  lwowski 
.Przegląd teologiczny’1 —  celom w yłączni? na-

A.Menjou o kucharzach i kelnerach
Znany a r ty s ta  filmowy A. Menjou podaje 

następu jące  uw agi, k tó re  zebrał podczas stu- 
d jów  do roli m etra hotelow ego w  filmie p. t. 
,,Serce n a  uw ięzi14.

„Dawniej w ym agano od dobrego kucharza, 
a b y  był a r ty s tą  w  swym zawodzie, dziś żąda­
m y fachow ca i człow ieka w ykształconego. Za­
pew ne w  niedalekiej przyszłości będziemy mieli 
w  w ielkich m iastach specjalne w yższe uczel­
n ie d la  kucharzy, k tó re  sw ym  absolw entom  
udzielać będą ty tu łu , może naw et ta k  pielenie 
brzm iącego, jak  np. ty tu ł „dok to ra  gastro-
nomji14.

A gdy to  się stan ie  —  dowodzi Menjou — 
praw dopodobnie i kelnerzy zgłoszą pretensję 
do podobnego ty tu łu , gdyż fach kelnera w y­
m aga również dużej w iedzy, jeśli się posiada 
am bicję zo s tm ia  wzorowym przedstaw icielem  
tego zawodu. A m eryka nie przyw iązuje do stu- 
djów  sposobu podaw ania po traw  w ielkiej w a­
gi, natom iast w Europie każdy  kelner musi 
w pierw  doskonale poznać pole swej pracy. 
W zorowy „M aitre d ’H otel“ musi obowiązkowo 
znać k ilka obcych języków  i częstokroć jest 
bardziej w ykształcony, niż goście, k tórym  usłu­
guje. W  takim  w ypadku posiada oczywiście 
ty le ta k tu  i dobrego w ychow ania, aby  tego 
gościom tym  nie okazać. Jego  w zorow e m a­
niery spraw iają, że tow arzystw o jego jest 
praw dziw ą przyjem nością, frak  zaś nosi z nie­
poszlakowaną, elegancją, a  naw et z większym 
w ykw intem , niż niejeden gentlem an, k tórego 
jedynem  zajęciem je st w łaśnie noszenie fraka 
i studja nad jego krojem  i w yglądem 11.

I  słusznie dodaje: W zorowy M aitre d1 Hotel 
jest oczywiście w yjątk iem , jak  zresztą  w szyst­
ko, co wzorowe.

ukowym . Ł ączy z niemi cele praktyczne. P rze­
w ażają też  w  nim arty k u ły  i rozpraw y więcej 
zw iązane z potrzebam i religijnem i życia.

W osta tn im  zeszycie znajdujem y refera t Ks. 
B iskupa K ubiny, w ygłoszony na K ongiesie 
eucharystycznym  o stosunku E ucharystji do ży 
cia społecznego. Znakom ity Biskup Częstochow 
ski dowodzi w niej w ielkiego wpływu ż j t i a  
eucharystycznego na w yrów nanie spo łeeznjch  
konfliktówn —  Ks. Dr. Fr. Barda kontynuuje 
sw oją rozprawię naukow ą o nauce duszpaster­
stw a u św. G rzegorza W ielkiego, —  Ks. Dr. K. 
Kowalski przedstaw ia filozofję św. Tomasza na 
tle współczesnych prądów ideowych, —  Ks. Dr. 
Józef Bielowski kończy sw oją dłuższą rozpra­
wę o państw ow ej działalności K ard. Hozjusza 
gozpraw a uryw a się jednak  na podróży Hozju- 
sza do ces. Karola V. w spraw ie A lbrechta prui 
kiego, bez przedstaw ienia rezultatów  podróży.

N astępuje szereg drobniejszych rozpraw  z za 
kresu teologji dogm atycznej, duszpasterskiej, 
organizacji pracy teologicznej, — wreszcie bo­
g a ty  dzia] recenzyj.

Dr. Ludwik Regorowicz: „DZIEJE KRA­
KOWSKIEJ AKADEMJI SZTUK PIĘKNYCH".
Lwów. 1928, Wyd. Zakładu N arodow ego im. 
Ossolińskich, Str. 234.

„LISTY POLSKIE Z DALEKIEGO WSCHO 
DU AZJI44 i ,,Biuletyn Handlowo-Przemyslo- 
wy” w Harbinie (Chiny), jedyne pismo polskie, 
poświęcone ekspansji ekonom icznej i k u ltu ra l­
nej polskiej w krajach Dalekiego W schodu, a  
zczególnie w Chinach, w Japonji i w Indjach. 

Numer 19/54 zawiera artyku ły : E kspansja Han 
dlowa. Z Indyj W schodnich (K orespondencja 
z C alcu tty  o stosunkach handi owych). „Dża- 
rom te14, now y ośrodek ekonom iczny w Mango- 
lji; Poświęcenie konw entu katolickiego w Har- 
biw e; Śmierć polskiego m isjonarza w Hon- 
K ong’u; Podziękowanie W. P. Bollandowi, dy­
rektorow i W yższego Studjum  Handlowego 

Krakowie. W iadomości giełdowe. Ogłoszenia 
d. Część artyku łów  drukow ana jest w ję ­

zyku angielskim . R edaktor Inż. K. Grochowski. 
Adres redakcji i adm inistracji: Ghinese Post, 
Box 60 Har) in-GMna.

„AUTOLOT". D w udziesty num er „Autolo- 
tu 11, ■wykazuje w pełni żyw otność i energ/ę te­
go  tygodnika, tak  łubianego przez ogól '■•zwtelni 
ków. W ym ieniony tygodnik  nie zmienił raz o- 
branego kierunku a artykuły , spraw ozdania I 
feljetony, umieszczone w Nr. 20 ja k : „W yw iad 
z kierownikiem  ruchu ulicznego p. Oleehnowi- 
cacjn’1, „K onkurs awiometek44, .Sensacyjne lo ­
ty  y i r tF a ’1, „A utcżyro11, . Burza w szklance14; 
N a piątem  kole’4 i  inne, w ykazują dobrą re- j 

dakeję.

Zakończenie Zjazdu literatów polskich 
w Wilnie.

K ońcow e obrady  Zjazdu w ypełnił re fera t 
p. B. K oreyny, po k tórym  ustalono term in n a ­
stępnego Zjazdu w P oznaniu na pierw szą poło­
wę czerw ca 1929 r. P onadto  uchw alono, że 
Zjazd ten m a być w yłącznie Zjazdem delega­

tów  zrzeszeń z dopuszczeniem  do obrad także 
innych litera tów , jednak  bez praw a głosu. 
W  końcu pow zięto szereg następujących rezo- 
lu c y j:

I. Zjazd L ite ra tów  P olskich  w W ilnie 
stw ierdza, że b y t piśm iennictw a i p isarza pol­
skiego jest podważony w  podstaw ach, u trzy ­
manie zaś tak iego  stanu  rzeczy nadal zagraża 
przyszłości k u ltu ry  narodow ej.

W obec upadku  czy te ln ic tw a i obojętności 
społeczeństwa, w ynikającej z niskiego stanu  
ośw iaty i k u ltu ry  a rty stycznej Z.iazd uw aża, 
iż ty lko  opieka i natychm iastow a pom oc rzą- 

| du może w znacznej mierze zapobiec panoszą- 
! cemu się zdziczeniu kulturalnem u. Pom oc ta  
I powinna p rzejaw iać się przedew szystkiem  
, w pow ołaniu do życia naczelnej insty tucji lite- 
S rack iej, k tó ra  byłaby w m ożności ogarnąć ca- 
; loksąjtałt życia literack iego  i  pokierow ać akcją 
r ratow niczą.
j Zjazd L ite ra tów  Polskich w W ilnie powie­

rza reprezentow anym  na zjeżdzie zrzeszeniom  
urzeczyw istnienie następujących  postulatów : 
Przeprow adzenie ustaw y o Skarbie L ite ra tu ry ; 
Objęcie literatów  ustaw ą o ubezpieczeniu spo- 
łecznem oraz rew izję ustaw y  o podatku docho­
dowym. D opuszczenie zrzeszeń literackich  do 
dysponow ania funduszem K ultury N arodow ej, 
którego dotychczasow y rozdział pokrzyw dził li 
te ra tu rę , jak również całą sz tukę polską; J a k  
najszybsze w prow adzenie w życie U stawy Bi- 
bljotecznej, opracow yw anej przez M inisterstwo 
W. R. i O. P.

Zjazd litera tów  polskich w yraża przekona­
nie, że powyższe uch-wały znajdą zrozumienie 

t i poparcie u Rządu Rzeczypospolitej, k tórej 10 
la t  sam odzielnego życia państw ow ego minęło 
bez udzielenia w ydatnej pom ocy piśm iennic- 

| twu. Zjazd czuje się zm uszony do przypom nie- 
| n ia  rządow i i społeczeństwu, że słowo polskie 

zarówno w  czasach niewoli jak  i w chwili obe­
cnej było i je s t jednym  z najw ażniejszych czyn 
ników ku ltu ry .

II. Zjazd w zyw a związki i stow arzyszenia 
literack ie  do przeprow adzenia postulatu, aby 
ze stypendjów  rozdaw anych przez departam ent 
ku ltu ry  i sz tuki M inisterstw a W. R. i O. P. k o ­

rzystali również literaci-urzędniiy , otrzym ując 
równocześnie w urzędzie bezpłatny uricp, oraz, 
aby wiek lite ra ta  nie g ra ł przy udzielaniu tych 
stypendjów  żadnej roli.

III. W  spraw ie A kadem ji L ite ra tu ry  czy Iz­
by L iterackiej Zjazd uchw ala odw ołać się do 
w alnych zebrań poszczególnych związków li­
te rack ich . aby w yjaśniły jak  najprędzej sw o­
je stanow isko  w tej spraw ie.

IV. Zjazd w zyw a czynniki pow ołane do 
przyśpieszenia uchw alonego przez Sejm w yda­
nia zbiorowego dzieł A dam a M ickiewicza oraz 
do urzeczyw istnienia jak  najrychlej- zapow ie­
dzianych w ydań pełnych dzieł C yprjana N or­
w ida i T adeusza M icińskiego.

Jub leusz chlopa-poety.
W  roku bieżącym śn ię c i 33-lecie swej tw ór. 

czej p racy  chłop-poeta Ferdynand  K uraś za­
m ieszkały w Dzikowie. J e s t on autorem  w yda­
nego zbioru w ierszy p. t. „Z pod chłopskiej 
strzechy44. K uraś cierpi na n ieuleczalną g łucho­
tę. Pisze obecnie d rugą część swoich pam iętni­
ków. (Połap).

Niewarta gra świeczki
ale my ją... zapalimy.

TEODOR FRITSCH O TEATRZE 
NIEMIECKIM.
(Dokończenie).

H . W w arunkach  norm alnych t. zn. czasu 
pokoju, charak ter narodu i genjusz jego rasy 
n ie znajdu ją swego wyrazu w mało zróżniczko­
w anej iu tełlektuainie grom adzie plemiennej, 
lecz w  nielicznych jednostkach, k tó re  się z ńpj 
g rom ady wybiły. Ich to  dopiero dorobek 'In 
chow y, zaw arty  w ich czynach i dziełach, prze­
s ią k a  —  zależnie cd jej wrażliwości i chłonął*- 
śc i —  do w arstw y im najbliższej, a  w reszcie za 
je j dopiero pośrednictw em  do szerokich rausz 
ludności. Niemniej jednak  prawdziwie wielcy 
poeci, poeci narodow i, czerpią moc swego na­
tchnienia w łaśnie z ducha nieuświadomiony -h. 
alezszablow anych jeszcze m as ludow ych; ich co 
zadaniem  je st uśw iadom ienie tym  masom ich 
najgłębszych, z ojczystą ziemią, związanych. 1 
z  ojczystych trad y ey j w yrosłych wierzeń i u- 
czuć, ideałów  i dążeń. Dojrzałe u tw ory  naszych 
w ieszczów narodow ych nie ślizgają się nigdy 
po powierzchni zjawisk, lecz sięgają w głąb ży­
cia, aby  dobyw szy z niej rasow e pra-elem enty, 
uduchow ić życie narodu. Scena niem iecka win­
n a  być pośw iętnym  chramem, w którym  naród 
nasz m ógłby zaspakajać swój głód duchowy.

Rzecz się ma jednak  w prost przeciwnie. Ze 
dzisiejszy te a tr  nśtm ieckj działa rozkładow o 1 
szerzy zgniliznę, stw ierdził to  —  prócz publi­
cystyki niemieckiej —  także przywódca nie­
m ieckich syjonistów  Bialik, który w „Jiidisehe 
R undschau1’ w  Nr. 90 z 1921 r., naw iązując do 
dram atyzm u judejskich p_noroków2 napisał: ; .Te

a tr  p rzestał być moralną, trybuną  w  Niew-1 Przeciw akcja m ogłaby w yjść jedynie ze scen 
caech, gdzie n a  dziesięć teatrów  o am oralnym  prowincjonalnych. Na ich widowniach m ają 
reperetuarze, przypada zaledwo jeden teatr, bę przewagę słuchacze niemieccy; stanow cze cd-
d ąc y  przybytkiem  prawdziwej sz tuki i rzetelnej 
obyczajności.

N a obecnych naszych scenach duch niemiec 
ki zam iera. Przejedzeni szukają assa foetidy ! 
gustu ją  w strawie- nadgniłej; tosarno odnosi się 
do straw y  duchow ej. W ynaturzenie zakaża nor 
m alny sposób odczuwania, perw ersja działa jak  
zaraza. W ielkom iejskie te a try  są  na je j usłu­
gach. K to  perw ersyjnie m yśli i pisze, jest zwy- 
rodnialcem . Ja k  powiedziałem wyżej, o reper­
tuarze niem ieckich teatrów  decydują praw ie w y 
łącznie semici; zalewają, oni nasze soeny utw ora 
mi, pelnemi nienawiści, a. n icując w  nich wszel­
kie w artości moralne, p ropagu ją  pospolitość 1 
depraw ację. K ry ty k a  teatralna, pozostająca 
w rękach redaktorów -żydów , prineiipialnie nie 
zwalcza haseł rozkładow ych, a nie poprzesta­
jąc n a  popieraniu ich w  żywem słowie reprezen- 
tacy j scenicznych udostępnia je  ogółowi w w y 
daniach książkow ych sem ickich równidż n a­
kładców. Z całości zjawisk te j dziedziny nasze­
go życia -wynika, że przodownicze wśród żydów 
um ysły są z na tu ry  am oralne, w zględnie za tru ­
wają świadomie ducha narodu, k tó ry  ich  gości, 
ab y  go od -wnętrza, zgnoić.

Istn ie ją  starey-rozpustn icy  I1.X ust-G reise14'i; 
literaci żydow scy m ają ich znamiona. Starzec- 
rozpustnik rozkoszuje się, gdy  może uwieść nie 
w inną isto tę ; w  podobny sposób, z równie nisz­
czycielskim skutkiem  działa żydo-tw o ze sceny 
a prasa i k ry ty k a  rozszerzają truciznę dalej. 
T rądu tego nie sposób już w ypalić. T oteż nam,

rzucenie przez dyrek torów  lichego produktu  li­
te ra tów  żydowskich, uniezależniłoby ich od n a­
cisku, ja k i w yw ierają wielkom iejskie te a try  i 
w ielkom iejska prasa. W  m iejscowościach nozba 
w ionych sta łych  teatrów , w inny i m ogą zespoły 
am atorskie zapewnić żądnym duchow ej straw y 
rzeszom zdrowy pokarm  przez sta ranny  dobór 
repertuaru . U roczyste festiwale w większych 
ośrodkach prowincjonalnych, m ogłyby i powin­
ny  znowu przypom nieć i u trw alić poświętną 
społeczno-kulturalną misję teatru . Nasi zapo­
znani i w ygnani z tea tru  au torzy  dram atyczni, 
zajęliby w tedy  w społeczeństwie naszem to sta ­
nowisko, k tóre się im należy. D latego tu , jak  
zresztą gdzieindziej i zawsze:

PRECZ Z ZADŻUMIONYM BERLINEM!
*■ * *

T rudno bez dokładnej znajomości dw ustu
z górą teatrów  niemieckich osądzić na odle­
głość bezwzględną słuszność sądu o nich boskie 
go publicysty. Ale gdyby  naw et sąd ten grze­
szył pewtną przesadą w szczegółach, to  w cało­
ści swej jest on trafny  i trafn ie ujaw nia ..krąg 
interesów ’1, w jak i zw ierają ię żydow ska pra­
sa, żydowskie agen tu ry  teatra lne  i żydowscy 
kierow nicy wielkich scen stołecznych, k tórzy
forsują repertuar, w yrosły z m entalności sem ic­
kiej. pełnej pogardliwego sarkazm u i zjadliwej 
ironji dla rasow o odmiennego więc nienaw istne 
go  św iatopoglądu Arjów.

U nas w Polsce rzeczy nie zaszły jo-zcze 
tak  daleko. T a  dziedzina życia naszego przy

aryjczykom , pozostaje jedno  ty lko : omijać see-jOedwo tuzinie jak o tak o  prosperujących teatrów , 
ny  obsługiwane przez żydów. Zostawm y iim ic h :n ie  przedstawia, dotąd  tak iego  m aterjalnego in- 
uoieehy. Niem cy pow inni ich zasadniczo uni- teresu , aby kap ita ł żydow ski angażow ał się 
kuć. ,w piego w  pełnej mierzie. P rzem ysł łódzki i bia-

i

łostoeki łącznie ze spraw ą robotniczą, spraw ą 
ch’eba i radykalnych  aż do komunizmu ideolo­
g u  jest —  obok gotów ki, g ie łay  i pożyczek 
zagranicznych —  nierównie skuteczniejszym  in- 
stium entem  do opanowania polskiej państw o­
wości. Mimo to początki celowej, przez r  a  i s o n 
d ' E t a t  żydostw a dyktow anej roboty, są i 
u nas już w dziedzinie tea tru  w yczuwalne. Agen 
eja teatralna w arszaw skiego adw okata, p. S ta­
nisław a R echtlebena. zapewniwszy sobie zastęp­
stw o większości agencyj i autorów  zagranicz­
nych. ma już dziś wielki, często decydujący 
wpływ n a  repertuar tea trów  polskich, oraz po­
moc w prasie i w zapełnionej tłum nie solidar- 
nerni współwyznawcam i widowni. Tej grze te­
atralnych czynników  grze zgoła przejrzystej, 
gdy się jej bliżej przypatrzeć, zawdzięczamy 
niepowodzenia czy to rodzim ego czy obcego 
aryjskiego repertuaru , a naodw rót powodzenie 
bezdennie głupich bzdur Yernem ka. syna S ary  
Bernard, nędznych sztuczydeł d e  trukey .jn 'go  
K aisera. pły tkich  kom edyj Knmpfa, Hirschfeł- 
da, Engla, Farrrer^a. M olnara, Fordnra etc. etc., 
oiaz w szelkiego innego m iędzynarodow ego śmie 
eia. Dzięki nim obniżył się niesłychanie ogólny 
poziom nepertuaru naszych teatrów  i tak  rjalo- 
wiał, że ażeby przynęcić widzów, sięga się po 
sztuki bandyckie z ich galerią  coraz to  innych 
Poebm niów , k tó re  naw et am oralnem u Roy!owi 
tak  dojadły, że uciekł z T ea tru  Polskiego do 
żydowskiego n a  sztukę... żargonową.

T a k ą  jest nasza te a tra ln a  „powieść nieskla- 
m ana w niczern11, a  jakiem  n a  to  pogląda obli­
czem teatro log czy au to r polski i jak  się w tych  
w arunkach przedstaw ia missja polskiego tea tru  
wśród i dla polskiego społeczeństwa, niecp na 
to odpowie nasz kolega redakcy jny  i  tea tra lny  
referent.  Ił i

,QC
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Udział Młodzrezy szkolnej w Święcie Narodowem.
buKcss c w io n e te tc  Dziaiowskiego.

AwionetKi Dziaiowskiego zdobyw ają pierwsze, trzecie i p ią te  miejsce na Irugim  krajowym
konkursie w W arszawie.

W  sobotę dnia 10 b. m. rano odbędą eię z o- 
k iz ji  10-lecia w skrzeszenia Polski nabożeństw a 
szkolne, poczem uroczyste poranki w e wszyst­
k ich zak ładach  szkolnych. O godz. 12 w  połu­
dnic zebrante delegatów  m łodzieży szkolnej 
w san  S ta r e g o  T ea tru “ , celem powzięcia uch 
wały w  spraw ie „Żywego Pom nika’1 ku czci 
rocznicy w skrzeszenia P aństw a Polskiego. —

W a lk a  z żebractw em  cora,z szersze obejmu­
je  k o ła  i coraz więcej obyw ateli zaczyna orjen 
tow ać się w doniosłości prow adzonej w tym 
fcierunku akcji.

W ładze szkolne zastanaw iają  się obecnie 
nad  spraw ą w ciąg ./ęc ia  m łodzieży ao  tej wai- 
kd. Chodzi o to . ze bardzo często ttiłóde dziec., 

szczególnie dziewczęta, posiadające współczu­
jące serca, padają  ofiarą mistyfikacji. ŻeDracy

30 godzin tygodniowo w szkole średn.
W  min. ośw iecenia omawiany jest szereg 

6} sra w , zw iązanych z reorganizacją szkolnic­
tw a  śreaniego. P rogram  nauczania ulec ma 
zm ianie w  k ierunku  rozszerzenia nauk i języków 
obcych. D.ośó godzin w ykładow ych byłaby 
umniejszona do 30 tygodniow o

P onad to  w ysuw any jest projekt w prow a­
dzenia drugiego dnia odpoczynkowego w kla­
sach młodszych na wzór szkolnictw a w Danji 
i Szwaj carji.

Wspomnienie krwawych zamieszek.
W dniu dzisTejszym upływ a pięć lat od 

chwili rozegrania się krwaw ych w ypadków  na 
ulicach K raaow a. R ebeljanci socjalistyczni 
rozbroili oddział w ojska i pochw ycili za broń. 
oa zbrodniczych ku) padło 3 oficerów i l i  sz t- 
regow ych, zraniono ponad 100 żołnierzy, 38 
policjantów  oraz setni pryw atny en osób. Na 
drugi dzień socjaliści obwieścili robo.nikom  
„zw ycięstw o-4 p ro letarjatu , a  krakow ski organ 
PPS. „N aprzód44 entuzjazm ow ał się odw agą 
g y a rd ji  socjalistycznej, prażącej z karabinów  
■wojsko polskie.

Za duszo poległych oficerów i żołnierzy 
8 pułku ułanów odbędzie się dziś w p ią tą  rocz­
nicę ich zgunu nabożeństw o żałobne w  koś­
ciele św. P io tra  i Paw ła.

 oOo-------
K raków , dnia 6-go lis topada! 928. 

W t o r e k  6: św. F eliksa, »w. L eonarda. 
Ś r o d a  7: św. A m arunta.
Ś r o d a  7: W schód słońca o godz. 6.34, za

chód o 16. 13.

POŻEGNANIE USTĘPUJĄCEGO W ICE­
PREZESA  SĄDU A PELACYJNEGO. W dniu 
4  b. m. o>dbyło się w Sądzie A pelacyjnym  w K ra 
kow ie pożegnanie wiceprezesa Sąau  apelacyj­
nego. M ieczysława Turow icza, k tó ry  przeszedł 
po  46-letniej służbie na wła=ną prośbę w sta.i 
epoczynjtu. Us-ępującego w iceprezesa ż-gnali 
■w serdecznych słowach imieniem sądownictwa-, 
w iceprezes Sądu apelacyjnego Dr. Józef K rzy­
żanow ski, imieniem Związku sędziów prezes 
D r Józef Muczkowski, zaś imieniem urzędników  
kaneelarji sądowej naczelny sekretarz Ja n  Gór­
ka. W iceprezes Turowicz podziękow ał ze wzru 
szeniem za pożegnanie.

K U RIER K O W E INOFRM ACJE. Osławiono 
są, iuż podpisy jo d  lustracjam i w krakow skim  
„Kurjetrku , „św iatow idzie4’, a  ostatn io  w  Kur- 
jerkow em  pisem ku ;;N a szerokim świecie44: obli 
czone n a  naiw ność czytelników . W  jednym  z os 
tam ich  num erów „Św iatow ida44 figuruje feto- 
grafja, przedstaw iająca ulicę L im m atąuai w Zu­
rychu  z charak terystyczną sylw etą k a ted iy  zu- 
rychsk ie j, a  podpis inform uje, że jest to... L u­
cerna z kościołem  Jezuitów . W  najnowszym  
num erze „N a szerokim  św iecie'4 dw a widoczki 
z republiki San Marino, przedstaw iające bramę 
w jazdow ą do icpublik i i zam ek św. Marjusza, 
podpisał bez żenady kurjerkow y inform ator, ja ­
ko... w idok z B razylji nad rzeką T apajos i w i­
dok z wybrzeża m orskiego pod K oryntem !

W YSTAW A KRAKOW SKIEGO ZWIĄZKU 
ARTYSTÓW  PLASTYKÓW  W  W ARSZAW IE.
W ydział Zw iązku A rtystów  P lastyków  zawia­
dam ia o zaproszeniu przez Związek Zawodowy 
Polskich A rtystów  P lastyków  w  W arszawie u- 
rządzenia w  jego sali w ystaw y zbiorowej. P ro ­
te k to ra t objął prezydent m. W arszaw y1 które 
przyznało nagrodę 1.0U0 zł. K om itet w ystaw o­
w y Dresy, ab y  .członkowie n ad e su li po 5 prac

W  niedzielę dnia 11 listopada o godz. 11 rano 
odsłonięcie popiersia M arszałka Piłsudskiego 
w auli państw ow ego gimnazjum VIII. przy ulicy 
Studenckiej. Równocześnie o te j porze podnie­
sienie chorągw i u a  Boisku młodzieży 'P lac  na 
Groblach). Ponadto młodzież szkół kralców kjcih 
weźmie udział w raz z orkiestram i w  capstrzyku 
w sobotę.

zaw odow i zbierają się w godzinach Tannycb 
w pobliżu szkół, w iedząc, Ze dobre dzieci od­
dadzą im ostam i grosz. Otóż w ładze szkolne 
m ają pouczać dzieci, na ozem polega w alka 
z bezdom nością i dlaczego żebrak, k tó ry  o trzy ­
m ał „bon44, je s t w lepszych w arunkach, niż że­
brak , sto jący  na ulicy. Poza t “m dzieciom ma­
ją być rozdane książeczki z bonam i. Na razie 
akcję tą  przewiduje się w  szkoląch m ipjskick.

CO ----------
do Związku (pl. św. Ducha) do an i1 15 b. m, 
Ju ry  złożone z W ydziału i z artystów  m aLrzy 
nie należących do niego, będzie decydow ać o 
dopuszczeniu prac (obrazów, rzeźb i grafiki) na 
w ystawę.

SPRAW Y EM IGRACYJNE. K onsu la t am e 
rykaiisk i w ysyła obecnie żonom i dzieciom (do 
la t 21) nieobyw ateli am erykańskich , w ybiera­
jących się do Stanów  Zjednoczonych, k a r ty  
ws-tepu z term inem  w ażności od lis topada b. r. 
W arunkiem  otrzym ania wizy am erykańskiej 
jest posiadanie odpow iedniego ąff:davitu . lub 
zaśw iadczenia o legalnym  wjeździe męża lub 
ojca dc Amerj ki. W yjazd robotników  rolnych 
i  rodzin rolniczych do K anady  rozpocznie się 
dopiero w końcu lu tego  1929 r. Urząd em igra­
cyjny w iąz  z T ow arzystw am i koJejowo-kolo- 
n izacyjnem i usta la  obecnie sposoby p rzepro­
w adzenia te j em igracji.

KSIĘGI GRUNTOW E DLA DZIELNICY 
PÓŁW SIE. Kom isarz dla sprostow ania ksiąg 
gruntow ych w K rakow ie przystępuje dc akcji 
założenia, na nowo ks. g i, gm iny k a ta s tra ln e 1 
Kraków' XLi. Półwsie. D ochodzenia, k tó re  
w tym  celu będą przedsięw zięte rozpoczynają 
się dnia 19 bm. w biurze Kom isji w K rakow ie 
plac W. W. Świętych 1 U p. W szyscy posiada­
cze nieruchom ości w gminie k a tas tra ln e j, w ie­
rzyciele hipoteczni i inne osoby, k tóre m ają in­
teres p raw ny w zbadaniu stosunków posiada­
nia i w  uporządkow aniu stanu ciężarów, m ogą 
zgłosić sie i podać w szystko, co okaże się 
przydatne dla w yjaśnienia stanu  rzeczy oraz 
dla ich ochrony praw . W  m iędzyczasie będzie 
wyłżona ko,pja m apy w raz z wykazem  nieru­
chomości, każdego poszczególnego posiadacza 
tudzież wraz z inmemi w yciągam i k a tastru .

BIURO KOMISARJATU OBWODU Vlj. dla 
dzielnic XIV. Czarna wieś, XV. N ow a tfieś 
i XVJ. Łobzów  —  przeniesione zostaje  do lo ­
kalu w  Tealności gminnej w  Dz. XV. przy ul. 
W ylick ieg o  (narożnik ul Ruskiej) —  z dniem 
6 listopada b. r.

ZDERZENIE SIĘ  DOROŻEK SAMOCHO- 
DOWYCH. U zbiegu ulic M ikołajskiej i P o to c­
kiego zderzyły się w skutek w łasnej n ieostroż­
ności au tedorożka N r. 154 z autem  Nr. Kr, 
5884 prowadzonem  przez K aźm ie rza  R ajsk ie­
go z N. T argu . A uta zostały  uszkodzone, w y­
padku w ludziach nie było.

TR Ó JK A  ZŁODZIEJSKA POD KLUCZEM. 
K ozioł Ja n  (1. 23) P rcciak  S tanisław  i K om o­
rowski Tadeusz (i. 28) robotnicy , zostali a re sz ­
tow ani przez V. K om isaria t w związku z wła 
maaiiem do w agonu kol. w dniu 4 hm. n a  sta  
eji kol K raków — Płaezów  skąd skradzione ga- 
derobę nkustalo/nei dotąd w arto śc i-n a  szkodę 
Augusta Wieodp'wskiego urzędnika Tow. N af­
tow ego Msłop. przem ysłu. R zeczy skradzione 
odebrano.

ALKOHOL K> AKROBATYCE. W czoraj 
w południe przyw iez'ono na stację Pogotow ia 
ratunkow ego 8 1etu. E ljasza S ilbersteina, k tó  
ry  u lfg ł za tru  i  z powodu nadm iernego użj 
c ia  alkoholu.^ J a k  stw ierdzono Silbersteip w raz 
■z drugim  żydkinm obchodził dom y na- K azi­
m ierzu, produkując się sztuczkam i ak roba tycz­
nem u w  drodze z kam ienicy  do kam ienicy 
w stąpił do szynku, gdzie iakieś tow arzystw u 
ta k  go serdecznie tiraezy ło  w ódką i piwem, że 
!-rracił przytom ność. S ilbersteina w yniesiono 
n a  ulicę-, gdzie go  n ap o tk a ł po lic jan t i w e­
zwał lekarza  P ogotow ia ratunkow ego. Policki 
w drożyła dochodzenia, celem usta len ia, w  k tó ­
rym  lokalu i ,przez kogo  zo-stal Silbersteip 'u ra ­
czony alkoholem , h a s ta c ji P ogo tow ia przepłu­
kano  chłopcu żołądek.

— -— OO-----------
ZA W IA D O M IE N IA  I  K O M UNIKATY.
REK O LLEK C JE DLA KAPŁANÓW . W

D ziedzicach u 0 0 . Jezu itów  odbędzie się osta-

Tegoroczny kouKure aw ionetek  w  W arsza­
wie odoyiy  w czasie od 29 października do 
3-go lis topada —  przyniósł mimo bardzb sil­
nej konkurencji, bo aż czternastu  ma-rzyn, 
a  z tego cztery  z sekcji lotniczej studentów  
Politechniki w arszaw skiej, świetne w yniki dla 
naszych znanych konstruktorów : sierżanta pilo­
ta  S iani sław a D ziaiow skiego z 2-go pułku lo t­
niczego w K rakow ie oraz b rata  jego M ieczysła­
wa. W ystąpili oni na konkursie z trzema awio- 
ne tkaw i zbudowanem i z subw encji Komitetu 
W ojew ódzkiego LOPP. krakow skiego i A ero­
klubu akadem ickiego w K ranów ie oraz powia­
tu  i m iasta  Mielca i  uzyskali I  i  III nagrodę 
oraz p ią te  miejsce.

W ynik konkursu był następujący I  n ag ro ­
da 10.000 zł. aw ionetka dwumiejscowa Dzia- 
łowskiego z silnikiem 45 koni Anzani, pilot 
Bargiel, pasażer p. Iwaszkiew iczów na; nagrodę 
pieniężną otrzym ał konstruk to r, pilot Bargiel 
sreb rną kasetę  na papierosy, a  A eroklub A ka­
demicki, imieniem którego brał udział w kon­
kursie, puhar wędrowny. II nagroda 5.000 zł. 
aw ionetka konstrukcji por. Grzmilas? przezeń

tnia w tym  roku serja rekoilekcji kapłańskich. 
Początek jej w poniedziałek wieczór dnia 26 
listopada. Zgłoszenia uprasza się kierow ać do 
Zarządu Domu Rekoliekeyjuego w Dziedzicach.

POSIEDZENIE TW J. NEUROLOGICZNE­
GO odbędzie się we czw artek 8 b. ifl. o godz. 
7 i pól wieczór w K linice Neurologiczne P sy­
chiatrycznej Uniw. J a g  Na porządku dziennym : 
1) O dczytam e protokołu z poprzedniego posie­
dzenia, 2) Dr, M edyński: P rzypadek aleksji, 3) 
Dr. R o s t: P rzypadek zajęcia diencephalou, 4) 
Dr. K irschner: P rzypadek m ycaym ii, 5) Dr
B om stsin: N iejasny przypadek 'chorzenia cen 
*ralnego układu nerw ow ego z przem ijającą tar 
cza zastoinową, 6) Dr. Brzezicki: Przypadek 
carcinornatosis universalis z paraparezą i zabu- 
rżeniam i psychicznemi, 7) Dr. Cbłopicki: Przy­
padek arępow ej 6clerosis la teralis am yotro- 
phica.

R E P E R T U A R  T E A T R U  SŁOW ACKIEGO
W torek: „M oralność pani Duiskiej1’.
Broda: „Sim ona44.
Czwartek: „M oralność pani D uiskiej14.

GONG.
W torek: „Tu znajdziesz m ęża’1.
Si oda: „Tu znajdziesz m ęża--.

 >>)  -

„Krakowiacy i fióraie*
P róby z „K rakow iaków  i górali14, solowe, 

ensam biowe i muzyczne pod kierunkiem  dyr 
N ow akow skiego są w pełnym  toku. K ierow ni­
ctwo te a tru  w ybierając na uroczystość niepo­
dległości sędziwy u tw ór W ojciecha Bogusław ­
skiego łącznie z jego transk rypc ją , dokonaną 
przez J .  N. K am iiŁkiego, pow odow ało się tą  
racją , że „K rakow iacy  i górale44 spełniały od 
chwili 6wego pow stania przed insurekcją koś­
ciuszkow ską (1 m arca 1794) rolę w idow iska, 
uśw ietniającego obchody narodow e i krzepią­
cego na duchu. Do r.' 1820-go grane by ły  144 
razy , cy tra  n a  owe czasy w yjątkow a, a  w y­
mowne w  dziejach porozbiorow ych daty  1805, 
1807, 1809, 1815 i Lu. są etapam i kolejnych 
m etam orfoz tego w idow iska festivałow ego. 
Odświeżane bowiem aktuUłnemi piosenkam i 
przyjm owane było z niezmiennym zapałem 
przez tłum y, k tó re  pod osłoną niew yraźnych 
dla cenzury aluzyj chw ytały  w  lo t echa minio­
nej wolności i obietnicę jej odzyskania.

N aw iązując tedy  do tych  dosto jnych tra- 
dyeyj godziło się w  rocznicę odzyskania nie­
podległości przebrać w  now ą i odśw iętną sza­
tę  tę czcigodną sztukę ojca sceny polskiej, 
k tórego  se tna  rocznica śmierci p rzypada wła-

prowa-dzona „O rkan44 z silnikiem  Anzani. HI 
nagroda 3.000 zł. aw ionetka Dziaiowskiego jed- 
nomiejscowa z silnikiem A nzani 45 koni. pro­
w adzona przez Działo tyskiego. IV nagroda 2000 
zł. aw ionetka inż. P rausa  z Politechniki w ar­
szaw skiej, p ią te  miejsce dwum iejscowa awio 
n e tka  Dziaiow skiego z s in ik iem  Siemens 53 
koni, prow adzona przez por. p ilo ta K aczm ar­
czyka z 2 pułku lotniczego, pasażer Mieczysław 
Dzialow ski; aw ionetka ta  mimo równie dobrych’ 
wyników, ja k  zdobywczyni pierwszej nagrody, 
o trzym ała piąte m iejsce z powodu w iększej 
mocy silnika, co zostało je j w  punk tach  kw a­
lifikacyjnych odliczone.

T ak  więc sam olociki B raci DziałowskicH 
zbudowane w  K rakow ie, odniosły św ietne wy­
niki na konkursie i nadają się do uży tku  co­
dziennego, stałego i sportow ego, a Kraików 

może być dum ny, iż posiada w sw°m gronie 
tak  św ietnego konstruk to ra . Należy życzyć so­
bie, aby lotnictw o sportow e znalazło w  dal­
szym ciągu w K rakow ie jak  najsilniejsze po­
parcie, m ając dotychczas najlepsze w yniki 
z całego państw a.

śnie u  schyłku bieżącego sezonu (23 lipci. 
1829).

TEA TR R E W JI „GONG44 R ajska 12. Dziś 
rew ja ,?Tu znajdziesz m e ta4'1 z udziałem  całego 
zespołu z pp. Leonowiez, .H a n k ą  R unow iecką, 
U starbow ską, Bełskim, Gustawem  Cybulskim, 
F ertneiem  i P ilarskim  juniorem  na czele, P u ­
bliczność baw i się znakom icie i  razem  z a k to ­
ram i śpiewa finałow e piosenki rew jj. Godzien, 
n ie  2 przedstaw ienia o 7 i 9-ej.

—. .—o  t  o  —-

Z saEl sądaw e l
OSKARŻONY O SYMULOWANIE ATAKU 

SZAŁU. '

D nia 17 lipca b. r. w ielkie zbiegowisko w y­
w ołał kolo budynkti głów nej poczty w K rako ­
w ie żołnierz, k tó ry  dustał a tak u  szalu  i dopie­
ro  przy pom ocy posterunkow ego i przecho­
dniów został ubezw ładninny i odstaw iony do 
szp ita la  w ojskow ego. J a k  się okazało , żołnie­
rzem  tym  był 21-letni Ansze1 Berger szerego­
w iec 16 p. p., k tó ry  dn ia poprzedniego został 
odesłany  po ukończonej k u rac ji w  szpitalu  woj 
skcv.ym do swego pułku w Tarnow ie, jednak  
zatrzym ał się w K rakow ie przez jeden dzień 
i nazaju trz  dosta ł a ta k u  szału.

Z powodu tego w ypadku p ro k u ra tu ra  woj­
skow a w drożyła przeciw  Bergerow i dochodze­
n ia o sym ulowanie szalu celem w prow adzenia 
w  błąd lekarzy  w ojskow ych oraz o sam ow ol­
ne oddalenie się. W  toku śledztw a lekarze  
znaw cy orzekli, że w praw dzie Berger je s t n a  
um yśle zdrów, jednak  je s t psychopatą i że a ta ­
k i podniecenia i szalu u tego  rodza ju  o« 
ków  są możliwe i zdarzają się.

N a w czorajszej rozpraw ie przed trybuna­
łem w ojskow ym  w K rakow ie B erger do w iny 
się nie przyznał, tw ierdząc, że w ogóle nie wie, 
co się z nim  w  krytycznym  dniu działo, przy­
znał jedynie, że odesłany dnia 16 lipca  b. r. 
ze szpitala do pułku w  Tarnow ie, zatrzym a* się 
w K rakow ie, nocując nad  W isłą. N a py tan ie  
obrońcy, lekarze  znaw cy obecna przy rozpra­
wie, potw ierdzili, że a ta k  szalu  mógł spo tkać 
oskarżonego jako psychopatę bez jego przy­
czynienia się, aczkolw iek oskarżony m ógł mieć 
świadom ość w  k ry tycznej chwili.

N a podstaw ie w yników  rozpraw y trybunał, 
uw olnił oskarżonego B ergera od zarzutu sy ­

mulacji, a zasądzif go za zatdrzym anie się w K ra 
kowie na 5 tygodni aresztu. Rozpraw ie prze- 
w oaniczył maj. dr. Żebracki, oskarżał k u p / dr, 
Bara.

- — Bi Mi i mn r mr ' g»y—nwimmł.,— -  w . e b e b s b i

....itiiiiirililili.

Kunno fortep ianu lub pianina jest pokaźnym  w yd atk iem . To też osoby, pragną­
ce nabyć instrument, powinny się poważnie zastanowić, jaka marka odiowiada ich 
środkom i wymaganiom. Jedynie nasz skład, posiadający wyłączne zrstępstwo wszyst-. 
kich firm uznanych przez znawców za n a jlep sze  lak B echSteln  — ' B lu thner — 
B osendorfer — Ehrbar — A ugust F orster  — G ł.veau — Schw eighoSer i t. d 

d;.,e gwarancję, że nabytek okaże się korzystnym.

HELENA SMOLARSKAK FAK O W
SZEW SKA 9. 

T e le fo n  4 3 6 5 .

Walka z żebractwem.
W ładze szkolne zastanaw iają się nad spra w ą wciągiiięcia młodzieży do tej akcji.

\

9



Sfcr. 6 GŁUS N ARODU“ z  dnia T-go listopada 1928 Nr. 304.

KANOLD KANOLDi n  » 5 e  w s z y s t k i e  
k a r m e l k i  ś m t a t a n k n w e  
l e c z  tylko t e  2 n a p i s e m

Komu wi-sc zaSeiy na prswdzityyth i Jtatlerrnih karmel* 
kaeh imlełamiiowsh KAHftLDA niechs! żaiąda i! ?>a«v

inne choć
z  p o J  o ^ n y m  r ^ & i s e m  
s a  n a ś l a d o w ^ L c t w a m i .

KANOLD
Zgtjt iggggararjggtom t.
t e  tó ńiii Wiali Mdliwycti iw®

J a k  w iadom o w naszej po lityce handlowe; 
zaznacza się obecnie nowy kurs. P lanuje się 
przedewszystk.iem  rew izję trak ta tó w  handło- 
n y c h  z całym  szereg iem ' państw , oraz podej­
muje się próby w spraw ie tra k ta tu  z Rosją.

Na pierwszem miejscu poza rokow aniam i 
z naszym  zachodnim  sąsiadom  stoi spraw a 
tra k ta tu  z Sowietam i

W edług ostatnich w iadom ości sy tuacja  do; 
rżała już o ty le . że w krótkim  czasie m ają bvć 
rozpoczęte wstępne rozmowy o zawarcie kon­
wencji handlowej. P odstaw ą ew entualnych per­
trak tac ji będzie zasada wzajemnych kontyn­
gentów, Spraw a zaw arcia tra k ta tu  z Rosją so 
w iecką s ta ła  się obecnie o tv le ak tualną . 0  
w stosunkach  handlow ych z Rosją zaznaczyła 
się w osta tn ich  czasach pewna popraw a.

Drugą, z rzędu pod względem ważności spra 
w ą, jest. Ipwestja rewizji tra k ta tu  handlowego 
z F rancją . R okow ania m ają się zacząć w P ary ­
żu w drugiej połowie b. m. W edług wszelkiego 
praw dopodobieństw a uda się naszym  delega­
tom  uzyskać klauzulę największego uprzywi­
lejowania.

P onad to  F ran cja  ma zgodzić się na usu­
nięcie pewnych niew ygodnych dla nas zniż k. 
w dotychczasow ej konw encji polsko-francu- 

wzairian za pewne koncesje z nasiej

Czy rozanrzadzenie o orzenrale fnąki
bedzie wprowadzone w życie?

W  związku z k ry ty k ą  z jaką przyjęto  po­
wszechnie krok  rządu w spraw ie norm alizacji 
przem iału pszenicy, zaznacza 5ie w W arszawie 
pewnego rod7.aju tendencja do odroczenia mo­
mentu realizacji odnośnego postanowienia.
W  każdym  razie podejm uje się już z pewnych 
stron  usiłow ania, bądź to w -sprawie cofnięcia 
wspom nianego zarządzenia, bądź też przynaj­
mniej jego złagodzenia przez odpowiednio prze 
pisy w ykonaw cze.

We wrześniu weiriorowało 10 tys. osób
•Według da.nych tym czasow ych tfrz.edu Fmi 

gracyjnego w m. wrześniu rb. w yjeebało z Pol­
sk i ogółem 10.323 emigrantów. Em igracja Eto 
k ra jów  E uropy  w ynosiła 6.071. do państw  po­
zaeuropejskich 4.252.

strony w dziedzinie importu towarów luksuso­
wych.

Z innych bezpośrednio w rachubę w oho 
dząeyeh trak ta tó w  handlowych b ran a  jest pod 
uw agę keuwomeja handlow a z K anadą.

P rzygo tow ania w tej spraw ie zostały  już 
ukończone, tak . żer .,od K anady ty lko  zależy 
oznaczenie ich term inu

Prow adzone są  ponadto  wstępne rozmowy 
między Polską 3 Ł otw ą w kw estii przem iany 
dotychczasow ego nrowiz. na -tuK  tra k ta t,  przy 
czem rząd ło te u sk i w ysuwa specjalne dezyde­
ra ty  w spraw ie zniżek celnych.

Ma pewnę- trudności natraF a sprawa rewizji 
traktatu handlowego z Węgrami. W ęgry bo­
wiem zażądały przyznania im kontyngentu  im 
portow ego pszenicy w w ysokości 25.000 do 
30.000 ton  do nowych zbiorów W obm  tego. że 
obecnie zaznacza sie u nas pewna opozycja 
przeciw na daniem emu im portowi zbóż. a zw ła­
szcza psze.nky. rokow ania z W ęgram i ulegną 
pewnemu odroczeniu.

Równeozośnie z rokow aniam i i rewizja trak  
ta tu  handlowego z F rancją , m ają sie rozpo 
cząć p ertrak tac je  z H iszpanią o zaw arcie kon 
wencji handlowej.

W końcu męwią. w W arszaw ie o rewizji 
konw encji handlow ej z Grecją.

 0 0 ----------
34.015. 34.75: Praga 26.42. 26.48. 26.36; Szwaj­
caria 171.505. 172. 171.13: Sztokholm 238.351 
238.05. 237.75: W iedeń 125.37. 125 66. 125.06. 
Włoch-. 46.70, 46.82. 46.53: Marka niemiecka 
212.34.'

PRZYWÓZ SMALCU I SŁONINY ZA ULGO- 
WEM CŁEM.

Izba handlow a i przem ysłowa w Krakowie 
zaw iadam ia, iż w związku z wejściem w życic 
w dniu 6 października b. r. podwyższonego On 
przywozowego na smalec i słoninę, ustaliło  Mi 
n isterstw o przem ysłu i handlu na listopad i 
grudzień br. pewne kontyngenty  tych towa ■ 
rów. k tó re  wolno będzie przywieźć do Polski 
przy opłacie daw nego cla.

Zarządzenie + o odnosi się jedynie do tvch 
transportów  smalcu i słoniny, k tóre nadane zo­
stały bezpośrednio do Polski najpóźniej 5-go 
października br. i zaopatrzone są w konosa­
menty, w ystaw ione bezpośrednio na P oPkę. 
z. dopuszczalnością przeładowania w H am bur­
gu lub innym porcie.

F irm y handlowe tu t. okręgu, reflek tu jąc '1 
na uzyskanie ulgi celnej przy imporcie 'm alcu  
i słoniny, a m ogące w ykazać się wymieniouemi 
wyżej dokum entam i (umowy i konosam enty) 
zechcą bezwłocznie wnieść odnośne podania do 
Izby handlowej i przemysłowej.

Giełda akcyjna lekko ożiwiona.
Ma giełdzie akcyjnej pewna poprawa. — 

W obrotach znać lekkie ożywienie, przy ten ­
dencji niejednolitej. Zwyżkowały w szczegól­
ności: Zieleniewski. Firley; tendencja zaś zniż­
kow a w ystąpiła przy Tohanie. Parowozach, 
E lektrow ni i Pharm ie. Ma uw agę zas.ługui? 
zwyżka Sierszy górniczej.

Notow ano: Tohan 17.50 zł. Pharm a 6.25 zł. 
Zieleniewski 150 zł. Parow ozy 32 zł. Firley 
61.50 zł. Siersza górnicza 230 zł. E lektrow nia 
55 zł, Piasecki 12 zł, Cegiplski 43.50 zł, ró ­
życzka inw estycyjna 119 zł.

D olar gotów kow y w K rakow ie 8.88% zł. 
czeki dolarow e 8.it0% do 8.90% zł.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Dolary 8.88% , 8.88, 8.90, 8.86; Belgja 123.94 

124.25, 123.63; Londyn 13.28%-, 43.34, 43.12% ; 
Nowy Jo rk  8.90, 8.92, 8.8S; Paryż 34.83% ,

GIEŁDA AKCYJNA W WARSZAWIE.
P ank  Handlowy 120 Bank Polski 176.50. 

176. Bank Związku Spółek Zarobkowych 80, 
Sole Potasow e 21. Spiess.20" Elektrow nia F i ­
browa 88. Fi.rl ;y 65.7.5. 66. W ęgiel 97, 19 N o­
bel 26. Lilpop 37. Modrzejów 35. ‘Ostrowiec se­
ria  A 111. serja B 111, S tarachow ice-43.50, 43,1 
Zieleniey -dU 150. 149. SJ ndyl.a* 10 Borkow ­
scy 15.50, 5 proc. dolarow a 103.50, 102 25.
5 proc. konw ersyjna 65. 5 proc. kolejowa 69.50.
6 proc. dolarowa 85.25. 10 proc. kolejow 
102.50, 8 proc. listy  zastaw ne Banku Gospo­
darstw a K raj. 94.

Wydawnictwa ekonomiczne.
Rczwó] wiedzy rcSnicseJ w Poisse.

N ajnowsza praca prof. U. J .  D ra Surzyckiego

Konieczność podniesienia poziomu produk­
cji rolniczej w PoLee jest dziś zwłaszcza za­
gadnieniem  całkowicie Łezspornem i ogólnie 
stw ierdzonem  wobec trudności, jakie w yłania­
ją się w nasznm życiu go=podarc7.cm, w bdan  
sip handlowym , a k tó roto trudności m ają swe 
źródło w tern. że Polska, k raj w ybitn ir rolni­
czy. nie może zaspokoić; w łasną wytwórczością 
całego zapotrzebow ania zboża. Pow staje kwe- 
stja  dająca wciąż tem at do obszernych dysku- 
syj. w jakm i kierunku pćtffj maią umiłowania 
dla u-unięcia niodom agań rolnictw a i p o s iw ie ­
nia go na należytym  poziomie.

D latego też szczególną, w artość jako  bardzo 
na czasie — posiada źródłowa praca dra S te­
fana Surzyekiego, profesora Uniw. Jag ., która 
ukazała stę ostatnio na pólkach księgarskich. 
Celem tej pracy .R ozw ój wiedzy rolniczej 
w PcH ce" — jest zilustrow anie dorobku, jaki 
Polska osiągnęła w dziedzinie wiedzy rolniczej, 
biegnącej dwoma równologlęmi toram i, a to 
wiedzy ściślejszej, a więc właściwej teorji. 
opartej na m etodycznych badaniach, oraz w i e ­
dzy rolniczej w szerszeni znaczeniu z dośw iad­
czeniem praktyrznem  jako obfitym materjałem  
dla badań. W rozwoju wiedzy rolniczej w idz’ 
autor jeden z zasadniczych w arunków  u trzy ­
m ania rolnictw a na odpowiednim poziomie.

Po ogólnej charak terystyce rozwoju wiedzy 
rolniczej w dawniejszych czasach tak  zagrani­
cą, jak  i ov Polsce od 16-go wieku, poprze* 
w iek 17-ty. w którym  nasza litera tu ra  rolnicza 
u trw ala ła  w społeczeństwie ziemiańskiem zdo­
bycze z zakresu wiedzy prak tycznej na pozio­
mie nie niższym od wsnółczesnych lite ra tu r 
obcych, po charak terystyce epoki saskiej przy­
noszącej i na tem polu zastój i zanik ,—  prze­
chodzi autor do zobrazowania wysiłków  podej­
mowanych w okresie porozbiorowym podej­
m owanych wówczas prób realizacji nowych

kierunków  w nauce rolniczej, k tó re  to  kierun­
ki znajdow ały swych przedstaw icieli i w Pol­
sce.

D ruga połowa 19-go w ieku jest okresem, 
mimo trudności ze strony  zaborców organiza­
cji wiedzy rolniczej. MT roku 1858 powstaje 
Tow arzystw o Rolnicze w K rólestw ie Potokiem, 
w Galicji A kadem ja D ublańska, a później Stu- 
djum Rolnicze w U niw ersytecie Jagiellońskim . 
Dz;ś — jak  zaznacza autor — rozwój wiedzy 
rolniczej zależny jest ty lko  od naszych sam o­
dzielnych wysiłków, a nie od brutalnej obcej 
przemocy, gotow ej każdej chwili zgasić te  na­
sze ogniska wiedzy, d latego tylko, że były 
polskiemi. Państw o polskie musi otoczyć ro ­
zumną fachową, opieką rolnictwo, musi w spie­
rać  społeczne instytucje i organizacje rolnicze 
złożone z faehowców -rolrików . D latego potrze­
ba .wykształconych rolników- będzie -eonaz bar­
dziej rosnąć i w ym agać będzie z czasom naw et 
znaczniejszego rozszerzenia istniejących wyż­
szych ucze'ni a naw et później stw orzenia i no­
wych. Są już naw et zamierzenia urworzenia 
wydziału względnie sfudjum rolniczego -w Wil- 
ni°, a także w- Lublinie przy tam tejszych uni­
w ersytetach. K raj potrzebuje bowiem przygo­
towania i wyrobienia pracowników7 dla trzech 
swoich głównych działów pracy rolniczej: dla 
gospodarstw  jako przedsiębiorstw7 rolnych, ula 
insty tucyj zawadowyc-h rolniczych, d la  pracy 
naukowej.

W dalszym ciągu swej n-aey kreśli prof. 
o u rzy ęH  działalność tow arzystw  rolniczych dla 
krzewienia w-iedzy rolniczej na ziemiach pol­
skich. piśm iennictwo, litera tu rę  i działalność 
stneyj doświadczalnych dla postępu rolniczego.

W yniki, jak ie owjjAneła Polska na polu 
wiedzy rolniczej od chwili odzyskania nieood- 
ległośoi. «p raw nia:ą do realnego optymizmu, 
którem u też daje w-yraz autor, że utrzym anie 
tych dążeń poprowadzi rolnictwo nasze ku co- 
”az lepszej przyszłości- i rozwójow . j. w.

Ociężałe tenjn ars^owanl*. *
w oddziale rachunkowym Kuratorjuin lw ow­

skiego.
O trzym uiem y następujący  lis t: Oddział ra­

chunkow y Kura-forinin Szkolnego Lwowskmgo 
od daw na specjalnie źłe funkcjonuje. W maju 
b, r. ..Głos Narodu*' umieścił no ta tko  o tern. 
że w połowie m aja grono prof. gintn w Gródku 
Jag . jeszcze nie otrzym ało dodatku , k tóry  
m iał być płatnym  20. k i ietm a. Obecni? cały 
Sifereg profesorów, k tórzy  mieli być posunięci 
od 1 lipca 1928 do następnego szczebla — nie 
może sie doczekać uwzględnienia tego posunię­
cia w  liście rdaLticzej. Świeżo nadeszła lista 
płatnicza już na listopad jeszcze tych posunięć 
nie uwzględnia.

P odaje bodaj jeden w y p a d e k  konkretny : 
Pismo K nrat. O .S z . L. 23. TI 1727 r. Mr. II. — 
16 109/26 ustaliło  term in posunięcia Ks. dr. 
Michała Białowąsa p r o f .  gimn państw , w Gród 
ku Jag . do grupy VII. szczebla ,.b“ z dniem 1 
VII. 1928. D otychczas mimo przypom inania co 
miesiąc ..drogą służbow ą1*, lista na listopad po­
sunięcia jeszcze nie uwzględnia.

W sa d o n ? o ś c ? d ie c e z ja ln ie .
A R CH1DIECE Z JA K R AKO WSK Ą.

Odznaczony Rok. i Mantol. K-=. J . C aputa, 
proh. w Inw aidz;e. Aclrniui dra  toram i m ianow a­
ni ks. ks.: Fr. F arańczyk  w M kiJowtoach, .T. 
Świstek w Niedzicy i K arw inie. J .  Boroń w Tie 
k ielnikn. F. kr pozy tem m ianow any k?. Fr. L a ­
sak w Klikuszow ej.

Katechetami mianowani ks. ks.; St- Łuków- 
sk, w K rakow ie. J . Sławiński w7 szkole śrou 
n :ej przem ysłowej w K rakow ie. R, Miszka 
w g iM w Ju m  IM w K rakow ie, Wł, Długosz 
w gim. ITT. w K rakow ie, E. P iórkow ski w gim.
IV. w K rakow ie.

Przeniesieni Wikarjus®? ks. ks.: F r. Makuch 
z Ryohwałdu do Szczyrku. .1. Łae.nk z W iśnio­
wej do Łętow ni. M. Stopo,zak z Krzęcina, do 
Tnwaldu. Wł Tęcza z Łętow ni do M iśnio wej. 
I W ieczorek z Żywca do K rakow a-Podgórza. 
A. Saw icki z Mszany Dolnęj do Trzebini. J. 
M atyasik z Nie.gowici do Niepołom ic. L. Pro- 
chownik z W adow ic do kość. M. Ma.rji P . na 
spow iednika. St. Pankiew icz zw olniony z obo. 
w.iąŁkr-ft spow iednika przy kość. M. Marji P. 
w K rakow ie.

Prezentę n a  probostw o w Jordanow ie otrzy 
m at ks. Al. R ajda, prób. w Spytkow icach ad 
Z ator; na prób. w Jaw orn ika  ks. J .  Górnisie- 
wieź.

Sport.
Zarody bokserskie Węgry —  Polska.

Zwycięstwo Węgrów w stosunku ! i:5 .
■ W niedzielę odbyły się w Budapeszcie m ię­

dzypaństw ow e zaw ody bokserskie W ęgry — 
Polska. P olacy ulegli silnym W ęgrom . Cztery 
spo tkan ia przegrali, z dwóch wyszli na remis, 
a jedym  zwycięstwo odniósł m istrz wagi cięż- 
kipj, K upka. Sędzia p. H rouhan z Gzechoslowa 
cji. P rzpd rozpoczęciem zawodów -wymieniły 
obie drużyny proporce pam iątkow e, a Donadto 
polscy zawodnicy otrzym ali piękny puhar 
srebrny.

TABELA LIGL
O statnio rozgryw ki ligowe o m istrzostw o 

Polski spowodowały następujący uk ład  k lu ­
bów:

1) W isła gier 25 pk t. 39, 2) M arta  g. 26, 
pkt. 38. 3) Cracovia g. 27 pkt. 34, 4) 1 F. C. 
g. 25 pkt. 32. 5) Legjn g 25 pkfą 30 6) P o­
lonia g. 26 pkt. 30, 7) Pogoń g. 27 pkk 30, 
81 Turyści g. 27 pk t 27. 91 Czarni g. 24 pkt. 
26, 10) W arszaw ianka g 25 pkt. 25. 11) Ł K 
8. g. 27 pkt. 23. 12) Ruch g. 26 pkt. 23, 13) 
Ilnsm onea g. 26 pkt. 17 14) Śląsk g. 26 pkt. 
10 15) T. K. 5. g. 2C pkt. 6.

Dr. Ernestyna Lanota M ic l ia l im
lekarz chorób kobiecych

przeprowadziła się
#  Knkowie na plac Jabłonowskich 2.

Z a w i a d o m i e n i e  I
N iniejszem  zaw iad am iam  Szan . P. T. P u ­

b liczność, iż d n ia  3 b r a .  otw arłem  BAR pod 
Kurjerem, Kraków, Wielopola 9. — Jak o  zn a n y  
d ługo le tn i w sp ó łp raco w n ik  firm y Pana W. Ol­
szowskiego, p o tra fię  każdego  zadow oln ić . — 
B ufet z a o p a trz o n y  w  zn a k o m ite  z im ne i go­
rące  p rze k ąsk i jak  ró w n ież  nap o je  k ra jo w e  
i zag ran iczne .

Poleca s :ę <askawym względom  
M l  WOJCIECH PAWLIK.

t e a j o .
Środa 7 listopada b. r. '

K raków  (56b). G. 11.56 Transm . sygnału 
czasu, hejnału z W ieży M arjackiej, kom. lotn.- 
m.-toor.; 12.10 Kodę.' p ły t gram .; 15 Transm . 
kom: m eteor, i gosp.: 16.30 Aud. dla m łodzie­
ży: ..Król wężów“ A. Dom ańskiej, zradiofon. 
p. Ju lja  Romowicz, w v.7yk. arty stów  T ea tm  
M iejskiego: 17.10 Odczyt pt.. .,Boje polskie mi- 
nionycb stuleci: Wiedeń** (Gen. dr. M. Kukieł, 
A syst. U. J.): 17.35 Odczyt pt.: „W ypraw a 
..Orbisu** na Bałkan —  Turcja. Europejska** (p. 
M. Książkiewicz, Asyst. U. .1.): 19 Transm . kon. 
popol. z W arszaw y; 19 R ozm aitości; 19.30 
„ Skrzynka p o cz to w a^ —  Inż. S tanisław  Bro­
niewski; 19 55 Sygnał ezasu:20 Transm . k-cn. 
roln. z M ar.-zawy. 20.30 Transm . konc. wiecz. 
7. K atow ic; 22 Transm . kom. z W arszaw y; 
22.30 Transm . m uzyki tanecznej z W arszawy.

W arszaw a (1111). G. 11.56 Sygnał czasu 
z M arsz. Obscrw \st.ronom ., hejnał z Mueży 
M arjackiej w K rakow ie; 15.45 K om unikat h a r­
cerski: 16 M uzyka p ły t gram .: 16.30 P rogram  
dla dzjeei młodsz.ych. Tra.nsm. z K rakow a; 
17.16 Odpzyt pt. ..Pow stanie życia na ziemi**; 
17.35 ..Skrzynka pocztowa** (dr. M arjan Stę- 
pow-ski): 18 M uzyka francuska w wykon, orkio 
s try  P. R.; 19 Rozm aitości; 19.30 Odczyt pi t. 
..Nowogródzkie po dziesięciu łatach'*. 19.56 
Sygu. czasu z MTarsz. Obserw. Astronom ; 20 
..Skrzynka rolnicza*'; 20.20 A ktualje; 20.30 
K oncert kam eralny, pośw ięceni twórczości 
F ranciszka Schuberta; 22 Kom. lotn.-m eteor.; 
22.05 Kom PA"T.; 22.20 Transm. m uzyki lek ­
kiej z, restau rac ji „Oaza".

K atow ice (422). G. 15.45 Kom. Polsk. Zw, 
Zrzesz. Gosp. W oj. Ś1 16 Muzyka p ły t gramof.; 
19 Transm . koncertu  m uzvld francuskiej z Mm" 
szaw y, 16.20 Rozm aitości; 19.25 P ogadanka
z działu ..Gospodyni śląska**   p. K Nd.schu-
wa: 19.56 Sygnał czasu z Obs.crw. Astronom, 
w W arszawie; 20 Transm  skrzynki rolniczej 
z MTarszaw v; 20 50 K oncert m uzyki kamer, 
poświęcony utworom  Fr. Schuberta.

NA JARMARKU: Małgoś, widzi mi się, żeś 
k iepską kiełbasę kupiła. Trochę ją  czuć...

—  E h ’ nie, w ydziw iałbyś po próżn ic i. Toć 
kupiiam  ją  do jedzenia, a nie do w ąchania—



N r. 304; „GŁOS NAR,ODU“ z dnia 7- go listopada 1928; SSL t.

Wiadomości ! te legram y z ostetnfef chw ili
Jednorazowy dodatek dla osób

które otrzymują renty z instytucyj ubezpieczeń 
społecznych.

Warszawa, 5 XI. (Telef. wł.) Podlegające 
nadzorowi m inisterstw a pracy  zakłady ubezpie­
czeń społecznych m ają  w ypłacić z okazj. 10- 
lecia niepodległości osobom, otrzym ującym  
remy, jednorazowy dodatek, płatny w listopa­
dzie lub w grudniu. W ysokość będzie zależała 
od stanu finansow ego zakładu i u trzym ana bę 
dzie w  granicach jednom iesięcznej renty.

Reforma rolna na ziemiach wschodnich
W arszaw a, 5 XI (Telef. wł.) M inisterstwo 

Reform Rolnych w niesie w kró tce do Sejmu 
trzy projekty ustaw , dotycząee reform y rolnej 
na ziemiach wschodnich. Chodzi tu  o m ajątk i 
przejęte przez państw o i m ajątk i prywatne, 
podlegające ustaw ie o reformie rolnej. N adto 
m inisterstw o przekaże Sejmowi dwa projekty, 
do tyczące wj konania reform y rolnej na te re ­
nie w ojew ództw  puznańskiego i pomorskiego.

MAŁOPOLSKI URZĄD FUNDACYJNY.
Warszawa, 5 XI. (Telef. wł.) M inisterstwo 

spraw w ew nętrznych roznatru je obecnie sp ra­
wę ew entualnego utw orzenia m ałopolskiego 
urzędu fundacyjnego, w któ rym  m ają być ze­
spolone w szystkie agendy fundacyjne, którem i 
zarządzał Tym cz. W ydma! Sam orządowy.

Robotnicy „Aerolotu,( pracuią
Warszawa. (AW.) W  dniu dzisiejszym pra 

eownicy „A erolotu" przystąpili do pracy. 
S tra jk  został ukończony w czoraj późnym w ie­
czorem . R obotnicy  „A erln tu" uzyskali część 
ż ą d a re j podwyżki i za czas stra jku  zgodziła się 
d yrekeja  „A erolotu" w j płacić im. 50 proc. po­
borów. U zgodnono również w arunki pracy  
m łodocianych.

MAPA LOTNICZA POLSKI.
W arszaw a, 5 XI. (Telef. wł.) W ydział lo b  

n ic tw a cywilnego m inisterstw a kom unikacji 
p rzystąpi! do wyda srania m apy lotniczej Pol­
ski. Mapę opracuje prof. Rom er.

HARCERZ JELIŃSKI W WARSZAWIE.
Warszawa, 5 XI. (PAT) W  dniu w czoraj­

szym w itano w stolicy harcerza Jerzego Jeliń- 
skiego, lUóry powróci} do W arszaw y z podróży 
naokoło  św iata, przebyw ając na samochodzie 
m arki Buick nrzeetrzeń około 78.000 km. w  cią­
gu 28 miesięey.

Xraazieź cennych obrazów w Rosii.
W iedeń 5/11. (PAT) Ze strony posflstw a 

austnae,kiego w Moskwie doniesiono, że w kwie 
tn iu  r  1927 skradziono w muzeum paósr row em  
Sowwtów 5 oryginalnych bardzo w ar1 ościo­
w ych obrazów. Skradziono obrazy R em brandia, 
Tycjana, Corregia Doici i Pisano. Powszechnie 
przypuszcza się, że obrazy te zostały  wywie- 
zionę zagranicę.

IW * B €  w M ® m o ś c i .
Rzym  5/11 . rPAT) Po wczorajszym u poko­

jem ni E tna  podjęła na nowo swą działalność. 
'Jak się zdaje, utw orzył się nowy krater, z k tó­
rego płyną 4 strum ienie law y. Najbliższe osie­
d la zostały ew akuowane, jednakże d o tą  i nie- 
bazpiecaeństwfc nie zagraża żadnym budynkom . 
Tl ezoraj w ybuchow i tow arzyszyło lekkie trzęsie 
n ie  ziem5. Ludność zachowuje spokój.

Warszawa 5/11. (Telef- wł.). W niedzielę 
wieczorem s ta ro s ta  grodzki we Lwowie R eir- 
lander odbył konferencję z rek toram i wyższych 
uczelni we Lwowie. W wyniku tej konftrenc i 
rektorow ie odbyli rozm owy z przedstaw ienia 
mi niskiej młodzieży akadem ickiej, k tórzy oś­
wiadczyli, że młodzież zjawi się w poniedzja 
fek na wykładach bez odznak, któreby mogły 
drażnić młodzież polską. Mimo to akademicy 
ruscy na wydziale medycznym, jak również 
w Akaaemji Eksportowej przybyli w czapkach

Młodzież ruska i g ^ m  t a n s t r u je .
o narodowych barwach ukraińskich. Na A i  a
d e u ji Eksportow ej przyszło ^ tego powodu ao 
rw an tu r Poiscy studenci zrywał? czapki, przy 
czern przyszło do bójek. Rektor zawiesił wy­
kłady w obawie dalszych walk. Na Politechni­
ce i w gm achu U niw ersytetu panowar spokój. 
W Stanisław ow ie młodzież gimnazjum ruskiego 
ubrała się w rocznicę 1 listopada w czapki, przy 
pcmint jące farm ą w ojskow e czapki ukraiń, kie, 
z odznakam i ukraińskiem i.

Demoiistracje antypolskie na Ukrainie.
Warszawa. 5 11 (Tel. wl.) W  Charkowie 

odbyły się masowy dem onstracje an ty p o lsk ie  
Na wiecu w gmachu tea tru  m iejskiego prze­
m awiał sek re tarz  generalny U kraiuskicj P a r t j i  
K om unistycznej R osior Uchwalono rezolucię. 
p ro testu jącą  przeciwko polityce polskiej wzglę 
dem mniejszości narodow ych i naw ołującą P ar 
tję  do w alk i z hnperjalizmem(!) polskim. Po

dobns dem onstracje odbyły się w Kijowie, 
D niepropietrow sku (Jekaterynostaw ), Odessie 
i Połtaw ie. Związek literatów  ukraińskich  p raż  
W szechukraióska A kadem ja Um iejętności ogło­
siły odezwę do w szystkich uczonych św iata 
z protestem  przeciw ko rzekomemu gnębieniu 
U kraińców  w Polsce,

Zn> ant w dyplomacji niemieckie5.
Berlin. (PAT.) „W elt am M ontag“ pisze, że 

pierwszym  krokiem  m inistra S tresem anna po 
ob!ęciu urzędowania będzie załatw ienie sp ra ­
wy następcy  na stanow isku am basadora nie­
m ieckiego w Moskwie, opróżnionego przez 
śmierć lir. Bockdorff-R antzaua. Dzienniki wy 
m ieniają 4 głównyeh kandydatów  na te  stano 
w isko: obecnego am basadora niem ieckiego
w Angorze N adolny‘ego, którego kandydatu rę  
popierają koła zbliżone do prezydenta Hinden 
buTga. następnie posła niem ieckiego w W a r­
szawie Rttuschera będącego kandydatem  u rzę­
du spraw  zagranicznych. w reszęie posła n ie­
mieckiego w ió f ji  REmelina oraz kierow nika 
w ydziału w schodniego urzędu spraw  zagran i­
cznych. v. Dircksena. Co do osoby posła Rau- 
schera, zdaniem dziennika, nie je s t jeszcze pe. 
wnem. c-zy Sow iety zgodzą się na jego kandy­
daturę ze względu n a  jego socjalistyczne prze­
konania.

P. HERMES NASTĘPCĄ P. RAUSCHFRA?

W arszaw a. 5 11. (Tel. wl.) W  miejsce p. 
R auschera, który obejmie plaeówkę w Mo­
skwie, posJpm Rzeszy nrzy rządzie poiskim  ma 
oyć m ianow any p. Hermes.

 o 00------*

Stabilizac'3 waluty w Bułtjari
W iedeń 5T 1. (PAT) Dzienniki w iedeńskie 

donoszą z Sofji: Równocześnie z um ow ą pożycz 
kaw ą będzie przedłożony sobranju z rocząt- 
kiem tygodnia nrojekt ustaw y o stabilizacji le 
wy. Za podstawę służyć ma obecny kurs lewy, 
odpowia ła jący  w artości 1/92 grama złota. Po­
czątkow o kurs R w y  miał być Oparty na dola 
rze, Leez obecnie zaniechano tego proiektu. 
Szczegóły co do zamierzonej stabilizacji trzym a 
ną są w tajem nicy.

 ooo-----
REDUKCJA URZĘDNIKÓW W ROSJI.
Moskwa. (AW.) Na jednym  z najbliższych 

posiedzeń R ady kom isarzy ludowych rozpatry  
w any ma być w niosek redukcji 10 proc. u rzę­
dników  we w szystkich insty tucjach  państwo 
w y oh. ,

R rahóu) 
sW. Gertrudy 5 „W

gjbSMiSgta DZIS I CUDŻl INNIE.

Krakdui 
iw. Gertrudy 5.

Film -Arcydaieło najbardziej w zruszający film doby obecnej 
Potężny twór genjalnego F. A. Ozepa, wytw órni „SQYvKINO“

Ż óttty p a s z ia o r t
W strząsający dram at życia ludzkiego.

G łów re role kreują najw ybitn iejsi artyści rosyiscr: 
ANNA STĘN N.NAROKOW J. SAMBORSKI. W film ie tym  potęga  
treści ryw alizu je z m istrzostw em  reżyserji. Program , który p ozosta­

w ia  m czem  niezatarte w rażenie.
Specjalna ilu stracja  m uzyczna zw ięk szon ego  zespołu

Znjźki i w o ln e  w 5ąpy 5 d n i n ie w a ż n e . P o czą tek  sea n só w : o  g o d z in ie  
5, 7 i 9 w ie c z ó r  W  św ię ta  i n ie d z ie le  od  3 -p o n o ł nrzy p e łn ej o rk iestrze .

herr ot bpor,* rządu Po-iicarepo
.Angers 5/11. (PAT) Rezolucje w ysunięte 

przez deputow anego M ontigny, usta la jące pro­
gram  minimalny partji radykałów  socjalnych, 
zostały jednogłośnie przyjęte. Przed głosowa- 
uiiim F errio t wygłosił mowę, w której oświad­
czył, że przyjm uje te  rezolucje i zobowiązuje 
się pozostać im wiernym. Herriot zwalczaj wy­
stąpienia przeciwko unji narodowej i wzywał 
zebranych do rozważenia konsekwencyj, kióre- 
by pociągnęły za sobą niezwłoczną dym isję mi 
nistrów  radykalnych. Rongre6 przyjął nitma! 
jednogłośnie przedstawione pog ądy.

Paryż 5/11. (PAT) W iększość pism podkre­
śla, że manifestacje antyrządowe na kongresie 
w Amgers nie dały rezultatu. Pisma w yrażają 
jednak pogląd że przyjęty  przez kongTO1- pro­
gram może spowodow ać gabinetow i pewne tru  
dności.

PRZECIW PARAGRAFOM 
O KONGREGACJACH.

ATarszawa 5 11 (Tel. wł.) N a kongresie 
radykałów  francuskich w  Angora toc-zyła sic 
zacięta walki? m iędzy frakcjam ,. Lewy odłam 
sprzyjający Caillaux usiłował rozbić „unję na­
rodową", ale bezskutecznie. Przyw ódcy nie bę 
dąc pewni, że uzyskają  posłuch większości, co­
fnęli się. Przez noc- pracow ano nad złagodze­
niem fatalnego w rażenia, jakie w yw ołała u- 
chw ała generalnej kom isji politycznej, narzu 
cająca  m inistrom  Tadykalnym w ystąpienie 
z gabinetu  Poincarego. Polecenie ustąpienia 
m inistrów  z , gabinetu  nie uzyskało zgody, na­
tomiast uchwalono wniosek, nakazujący depu­
towanym radykalnym głosował przecn rko pa- 
rag-af. 70 i 71 (o kongregacjach religijnych) 
przy budżecie.

Pomnik marsz, Oiaza w Rzymie
Rzym 5/11 (PAT) A gencja S tefani podaje 

żia wczoraj do no łu in iu  odbyła się w Rzymie 
w kościele S-fa Maria dei Angeli uroczystość 
odsłonięcia pomnika marszałka Diaza. W cza 
sie cerem onji o.iecny był król, Mussolini. syn 
Diaza, przedstaw iciele władz, oraz w szystkich 
stow arzyszeń byłych kom batantów . Szereg uro 
czystości został zakończony złożeniem g łę­
bokiego hołdu iaólow i.

POMNIK ŻOŁNIERZY ANGIELSKICH.
La Forte sous Jouarre. (PAT). D okonano 

tu ta j inauguracji pom nika żołnierzy pierwszego 
korpusu angielskiego, k tó rzy  polegli w  w alkach 
stoczonych w sierpniu wrześniu i październiku 
1914 r. P rzy  inauguracji pom nika obecni byli 
m arszałek Foch i generał W eygand.

Uroczystości koronacyjne w Tokio
Tokio, 5 XI. (PAT) Czynione są  wielkie 

przygotow ania do uroczystości koronacyjnych. 
Miasto udekorow ane jest chorągwiam i. W ybu­
dowano szereg bram trium falnych. W ydatk i 
związane z uroczystościam i koronacyjnem i 
oceniają na 5 m iljonów funtów  szterlingów. 
W ładze w ydały szereg  zarządzeń, m ających 
na cela zapobieżenie ew entualnym  zaburze­
niom, ,

Przesileni rządowe w Rumunii.
L1BERALI WLJDĄ DO RZĄDU?

Londyn, 5 X. (PAT) M inister pełnomocny 
Rm nunji T itulescu, w ezw any przez Radę R e­
gencyjną do pow rotu do k ra ju , w yjechał z Lon­
dynu dn Bukaresztu.

Bukareszt, 5 XI. (PAT) Rad? R egencyjna 
odbyła dziś naradę z B ratianu, k tó ry  zalecił 
polowanie rządu narodow ego i zaznaczał, że 
partja liberalna może wziąć uział w utworzeniu 
takiego rządu. W ydaje się, że żadna decyzja 
nie zostanie pow zięta przed powrotem  m inistra 
T itulescu, k tó iego  przyjazu oczekują we środę.

Wsuó'prana Gdańska z Po ŝ̂ ą.
Warszawa. 5 11 (Tel. wł.) L iberalna partja  

w G dańsku urządziła  w ielki n ie ć , na którym  
przem aw iał senator Siebenfreund. k tó ry  wska- 
zwwał n a  zgodną w spółpracę S enatu  W. M. 
G dańska z P olską oraz n a  poczynione postęny 
dzięki polityce pojednawczej G dańska. Jako 
zdobycz dla Gdańska podniósł między innemi 
pudpiaanie polsko-gdańskich umów uotyczącjycłt 
taryf kole!owych.

Związek popierania niemczyzny
URZĄDZIŁ WIELKĄ DEMONSTRACJĘ.
Berlin. (PAT) W  niedzielę zakończył się 

t. zw. Tydzień  propagandow y n a  rzecz popie­
ran ia żywiołu niem ieckiego zagranicą w ielką 
dem onstracją młodzieży n a  row erach, k tó ra  
przeciągnęła w  południe w szystkiem : giówne- 
mi ulicam i Berkina. W sobotę wieczorem 
w  gm achu daw nej „Izby Panów “ , n a  k tórym  
od tygodnia w idniał olbrzymi tran sp a ren t z na­
pisem „Pamiętajcie o szkołach niemieckich 
w Polsce", odbyło się wielkie zgrom adzenie 
dem onstracyjne. W śród olbrzymich tłum ów 
zw racały uw agę zorganizow ane grupy mło­
dzieży szkolnej ze styojemi sz tandaram i Po 
ucnwaleniu depeszy noldowniczej do prezyden­
ta  E indenburga. jako prezesa honorowego 
„Związku popierania niemczyzny zagranicą", 
zebrani w ysłuchali całego szeregu referatów , 
m ająeych zobrazow ać rzekomo ciężkie poroże 
nie m niejszości niptnieekiej, w  szczególności 
w Polsce (!) i w Tyrolu, oraz stw ierdzające, 
że Związek popieranie niem czyzny zagranicą 
jest głównym , a naw et jedynym  czynnikiem  
utrzym ującym  łączność i związek między oś 
rodkam i niem czyzny na, em igracji a  ojczyzną 
niemiecką.

Zmiana s t o ik u  Włoch do AlbaPM?
Wiedeń, 5 XI. (PAT) Na podstaw ie infor- 

maeyj zagrzebskiego pisma „N ovosti“ , wiedeń­
skie dzienniki donoszą, że w polityce włoskiej 
odnośnie uo Albanji ma zajść zmiana. Powodem  
tych zmian m a być przym ierze w łosko-angiel- 
skie, dotyczące morza Śródziem nego P ierw sza 
oznaką tej zm iany jest konflik t m iędzy królem  
albańskim  a posłem w łoskim , kcóry poaobno 
pow stał niedawno, a ns sku tek  k tórego  cofnię­
to kredyty włoskie dia dworu a'bańskiego. 
Z tego powodu zwolniono ze służby dw orskiej 
kilku fieerów włoskich, zanosi się również na 
dymisję albańskiego ministra spraw zagranicz­
nych Brioniego. Rozpoczęciem nowego Kursu 
polityki A ibanja chce stw orzyć warunki wstęp­
ne dla gwarancji jej niezależności ze strony 
trzehe państw, do których miałaby należeć 
i Jugosławja. Powyższe wiadomości, ktOre zre­
sz tą dotychczas nie znalazłj potw ierdzenia, na­
leży przyjąć z rezerwą.

GENFRAŁ PREZYDENTEM NIKARAGUI.
Managua 5/11. (FAT; W edług ostatnich do­

niesień prezydentem  N ikaragui został obrany 
kandydat liberalny, generał Jo se  M aria Mon-' 
cada.

BUDOWA SOWIECKIEJ FLOTY 
HANDLOWEJ. j.f

Z M oskwy donoszą, że R ada  kom isarzy  lu ­
dow ych zatw ierdziła plan rozbudow y sowiec­
kiej floty handlow ej, przy pom ocy k tó re j czyn­
niki rządow e zam ierzają uniezależnić eJfcsnort 
sow iecki od zagranicy , w  razie  stosow an ia 
przez państw a kap ita lis tyczne b lokady. Okrę­
ty  m aią być budow ane nrzy pom ocy w arsz ta­
tów  ZSPiR.. a ty lk o  w w yjątkow ych w ypad­
kach zagranicą. D ecyzja ta  jest w ynikiem  roz­
bicia się długotrw ałych p ertrak tacy j ze stocz­
niam i szczecińską i gdańska, gdzie Sow iety na- 
próżno usiłowały uzyskać długoterm inow e k re ­
dy ty . -

—— ooo-----
W arszawa, 5 XI. (Telef. wd.) R ad a  m inistrów  

udzieliła poznańskiem u w ojewódzkiem u związ, 
kow 5 kom unalnem u zezwolenia n a  zaciągnięcie 
nożyczki 5-milionowej przez w ypuszczenie 7%, 
obligacyj n a  okaziciela. Pożyczka przeznaczo­
n a  b idz ie  na celę inw estycyjno
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Sprawa panny Odęli.
—  T a k  źle znow u nie je s t. —  V ance 

o p a rł się w y g o d n ie  i sp o k o jn ie  p a lił p a p ie ­
ro sa . ^—  P rz ec ież  p rom ień  św ia tia  p rz e k ra ­
d a ł  się tu  i ów dzie . Z ap rzeczy ł, ja k o b y  go 
sz a n ta ż o w a ła , co b y ło  oczyw istym  k ła m ­
stw em . i ch c ia ł w m ów ić w n as . że on i je -  
£0 u ro c z a  M a łg o rz a ta  g ru ch a li sob ie , ja k  
g o łą b k i, wr chw ili ro zs ta n ia ... A  po tem  ta  
w z m ia n k a  o C łeavcrze . T o n ie by ło  bez k o ­
ze ry . P a n  M ann ix  m ia ł d o b ry  pow ód cło w y ­
m ien ien ia  te g o  n az w isk a , i sąd zę , że g d y ­
b y ś  zn a ł te n  pow ód , m ó g łb y ś b y ć  zupełn ie  
zad ow olony . D rog i ty c h  dw óch  ludzi k rz y ­
żują. s ię  gdzieś. N a ty m  p rzy n a jm n ie j p u n k ­
cie  M annix  p o in fo rm o w ał nas... N a to m ia s t 
je s t  w idoczne, że n ie  zn a  on n asze g o  m odne 
go  le k a rz a  o uszach  sa ty ra . W ie je d n a k  o 
is tn ie n iu  S k ee la . choc iaż  w o la łb y  się wy­
p rzeć  zn a jo m o ści z nim ... T a k  się  m a sp ra ­
w a. In fo rm a cy j m am y  dość , a le ... co  począć 
z n iem i?

Ju ż  s tra c iłe m  w sze lk ą  o r je n ta c ję  —  
p rz y z n a ł się  M arkham . ♦

—  W iem . w iem . św ia t te n  je s t p e łn y  
sm u tk u , — p o c iesza ł g o  Y an ce . —  A le n ie 
m ożesz  się p o d d aw a ć  ro zp a czy . U szy  d o  g ó ­
ry . J e s t  w łaśn ie  po ra  śn ia d a n io w a  i k a w a ­
łek  łososia  znakom ic ie  podn iesie  c ię  n a  d u ­
chu .

R O Z D Z IA Ł  X III.

D alszy ciąg teorji.
(Ś ro d a  12 w rześn ia , w ieczorem ).

Y ance  i ja  n ie  w róc iliśm y  po  śn ia d an iu

36 do b iu ra  M ark h am a, g d y ż  ten  m ia ł do  z a ła ­
tw ie n ia  w iele p ra c  b ie żą cy c h , a  w  spTaw ie 
O dell nie m o g liśm y  się  sp o d z iew ać  n iczego  
now ego, dopók i H e a th  n ie  zb ierze  jeszcze 
in fo rm acy j o C le a re rz e  i d o k to rz e  L indqu i- 
scie. V ance  m ia ł b ile ty  n a  p o p o łu d n io w ą 
operę . P oszliśm y  w ięc “do  te a tru  M etropo li­
tan . A le m im o u d a tn e g o  p rze d s taw ie n ia  
V anee  b y ł ro z ta rg n io n y  i n a ty c h m ia s t po 
o s ta tn im  a k c ie  k a z a ł  je ch a ć  do k lu b u  S tu y . 
v e s a n t. choć c z ek a ło  n a ń  w  c iąg u  p o p o łu ­
d n ia  k ilk a  zo bow iązań  to w arz y sk ich .

W szy s tk o  to  w sk az y w a ło  n a  to , że 
u m y sł je g o  b y ł zupe łn ie  za ab so rb o w an y  

sp ra w ą  m o rd e rs tw a .
M arkham  p rz y sz e d ł do k lu b u  po szó ste j, 

m izerny  i w y cz erp an y . Z nać  by ło  po ni.m 
b ezo w o cn y  w y s iłe k  dw óch  m in io n y ch  dni. 
P o w iek i jeg o  oc ięża ły , a  w arg i n a b ra ły  w y ­
raz u  zac ię to śc i. P ow oli i z n am y słem  z a p a ­
lił c y g a ro  i k ilk a  raz y  za c iąg n ą ł się  g łę b o ­
ko.

—  N iech  d jab li w ezm ą te  g a z e ty !  —  
u rą g a ł. —  D laczego  w trą c a ją  się do  ś led z­
tw a? ... C zy w idzia łeś d z ien n ik i p o p o łu d n io ­
w e? W sz y s tk ie  w o ła ją  o m o rd ercę . M yślał­
b y  k to , że m am  go sc h o w a n eg o  w ręk aw ie .

—  Z apom inasz  m ój k o c h a n y . —  u śm ie­
ch n ą ł się V an ce , —  że ż y jem y  pod łask a- 
w em  i św ia tłem  p an o w an iem  d em o k ra c ji , 
w ięc k a ż d y  chce w szy s tk o  w iedzieć lep ie j 
od innych .

—  J u ż  m n ie jsza  o ich k ry ty c z n e  u w a ­
g i. —  iry to w a ł się d a le j M arkham . —  ale 
g n ie w a  m nie b u jn a  w y o b ra źn ia  tyc-h rep o r­
te rów . Z posp o lite j te j zb rodn i usiłują- zro ­
bić ja k iś  m e lo d ram a t a la  B o rg ia , n a  tle  n a ­
m ię tn o śc i z u d z ia łem  ta je m n ic z y c h  w p ły ­

w ów , z ca ły m  a p a ra te m  zasad zek  i pom py 
śred n io w ie cz n eg o  ro m a n s u . . P rzec ież  tu  n a ­
w e t d z iec k o  w idzi, że popełn ione zosta ło  
zw y cza jn e  m o rd e rs tw o  rab u n k o w e , ja k ie  co 
d zień  zdarzają, się w  ca łym  k ra ju .

"Vance w łaśn ie  z a p a la ł now ego  p ap ie ro ­
sa . A le rę k a  jeg o  z a trz y m a ła  się  w pół d ro ­
gi, a  b rw i p o d n io sły  s ię  n ieco . O dw rócił 
s ię  i sp o jrza ł n a  M ark h am a z w y razem  le k ­
k ie g o  n ie d o w ie rza n ia .

—  S łu ch a j M arkham ie! czy  n a p ra w d ę  
Micesz p rzez  to  pow iedz ieć , że tw ój b iu le ­
ty n  p ra so w y  w y d a n y  b y ł w d o b re j w ierze?

M arkham  b y ł zdum iony .
—  N a tu ra ln ie , że ta k ...  Co rozum iesz 

p rzez  słow a ..w  d o b re j w ie rz ę"?
V ance  u śm iec h n ą ł się o d n iech cen ia .
—  A  ja  sąd z iłem , że p rzem ow a tw o ja  do 

re p o rte ró w  b y ła  m anew rem  s tra teg ic zn y m , 
o b liczonym  na. to . a b y  p raw d z iw y  w in o w a j­
ca czu ł się zupe łn ie  bezp iecznym  i ażeby  
m ieć w olną rękę  w da lszych  d o ch o d zen iach .

M arkham  p rz y g lą d a ł mu się p rzez chw ile 
uw ażn ie

—  P ow iedz  mi Y an ce . —  rze k ł w reszc ie  
p o d rażn io n y m  głosem . —  Do czego  ty  w ła ś ­
ciw ie zm ierzasz?

—  Do n iczego , n a p ra w d ę , k o c h a n y  cliło 
pie , —  zap ew n ił go ta m te n  p rzy jaźn ie . —  
W iedz ia łem , że H ea th  szczerze  w ierzy  w w i­
nę S k ee la . n ig d y  je d n a k  nie p rzy p u sz cz a ­
łem . że i ty  sam  p o p ad łeś  w ten  sam  b łąd . 
B yłem  tak  n a iw n y , że sąd z iłem , iż p uśc iłeś 
dziś ran o  na wmlność S k ee la  w nadzie i, że 
n ap ro w ad z i on cię na ślad  p raw d z iw e g o  w i­
n o w ajcy . N ig d y  nie w y o b raża łem  sobie , że 
b ie rzesz  na se rjo  g łu p ie  d o m y sły  I le a th a .

—  A ch. rozum iem , c iąg le  je szcze  trw asz

przy  sw ej te o rji,  że dw óch  rzezim ieszków  
z a k ra d ło  się  do  m ie sz k an ia  i sch o w ali się 
k a ż d y  w  od d zie ln e j szafie . —  M arkham  n ie  
s ta ra ł  się n a w e t u k ry ć  sw ego  sa rk a zm u . —  
B ardzo  m ą d ra  m yśl, o w iele in te lig e n tn ie j­
sza, niż H ea th a .

—  W iem , że je s t  sk o m p lik o w an a . A le  
m e je s t b a rd z ie j n ie p ra w d o p o d o b n a , niż 
tw o ja ,

—  A d laczegóż  to . je że li w o ln o  w ie­
dzieć —  g o rąco  p o d ją ł d y sk u s ję  M arkham  
—  u w ażasz  te o rję  m oją za  n ie p ra w d o p o d o ­
b n ą ?

—  D la  te j p ro s te j p rzy c zy n y , że zb ro ­
dn ia ta  nie m og ła  b y ć  p o pełn iona  p rzez  za 
w odow ca, a le  je s t  c h y trz e  obm y ślo n y m  cz y ­
nem  n iezm iern ie  in te lig e n tn e g o  cz ło w iek a , 
k tó ry  n apew no  c a le  ty g o d n ie  sp ęd ził n a  
p rz y g o to w a n ia c h  do n ie j.

M arkham  o p arł sie w sw ojem  k rz e ś le  i 
roześm ia ł się se rdeczn ie .

—  R zu c iłeś  n a re szc ie  p ro m ień  św ia tła  
n a  p o n u rą  i b e z n a d z ie jn ą  sp raw ę.

1 Va.nce sk ło n ił s ię  z d rw iąc ą  un iżonością .
—  P rz y jem n ie  m i. —  rze k ł s ło d k o , —  

że m ogłem  chociaż  coko lw iek  o św ie tlić  ta k  
pochm urna a tm o sfe rę .

—  Czy ta  pociąga jąca , i m a lo w n icza  
k o n k lu z ja  co do in te le k tu a ln e g o  c h a r a k te ­
ru  m o rd ercy , o p ie ra  się n a  tw o ich  now ych  i 
o ry g in a ln y ch  m e to d ac h  d e d u k c ji?

—  D oszed łem  do te g o  w y n ik u  —  w y ja ­
śnił Y ance u p rze jm ie , —  zap o m o eą  te g o  
sam ego p rocesu , k tó reg o  d o ty c h cz as  zaw sze 
sk u te cz n ie  używ ałem .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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^  - * pracownia
K ly k o n u je :

Bronzy kościelne, 
Srebra kościelne, 
Szaty liturgiczne,

o r a z  n a p r a w y  ty ch ż e ,

Obrazy i figury, 
feretrony,
Ztocenia i srebrzenia
n a c z y ń  k o ś c ie ln y c h , l ic h ta r z y  
i t .  p . g a lw a n ic z n ie  i o g n io w o .

& & & & dla &

Sztuki &
Kościelnej

fr. Kopaczyński i Ska
]Nr. te i .  2 3 3 0 . Kraków* ulica Bracka 2. N 1’- tc i. 2 3 3 0 .
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Unieważniam skradzioną 
książeczkę wojskową 

■wystawioną przez P. K. U. 
Krakób — na nazwisko 
Kot Jaków, grn. Przebie- 
C7<inv. pow WipP<v/kn ^70

W LOitia mteiiizeutna 
znająca gosoodarstwo 

kuchnię obejmie zaraz po­
sadę samodzielnej gospo­
dyni na plebanji. Oferty 
„Energiczna" Admmistr. 
Głosu Narodu. f47

M  BATY!
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NA SEZON J E S I E N N Y  I ZI MOWY
P łaszcze d am sk ie , Ubrania, R aglany, Palta, Sm okingi, 
Bielizna, O baw ie m ęsk ie  i M u n d u r k i  s z k o l n e

w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych polecają:
K .  J A R O S Z  i  S p ó ł k a  właść. HftNUSZ i JAROSZ
((raków Floriańska 30, róg św. i$arka, Tel. 2329.

k iŚ & -
....

„ M A R T A
p racow n ia  I o w .  p o p io ra n ia  przom . H obiocog
wykonuje; aparata kościelne, chorągwie, bi 

rety, różańce etc.
K raków , u l. św  Jan a  24. 

C eny n a jn iższe .
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Z A K Ł A D  WITRAZOWO-SZKLAPiSKI
feodora Zajdzikowskiego
(szklenia i witraże do kościołów od 20 zl. za 1 m. 
rykonuje się przy większych zamówieniach na raty 

Ceny 50% niższe niż wszędzie.

P R O W I N C J A
W Y J A Z D  DO WARSZAWY ZBYTECZNY!

Załatwiamy wszelkie zlecenia w sądach, 
urzędach państwowych i komunalnych, in­
stytucjach finansowych i wszystkich innych. U 

interwencje, zastępstwa, porady, infor- q  
macje we wszelkich sprawach. Windykacje D 
weksli i należności. Wywiady. " O

□ B iu ro  „ P o m o c  P r i w n c K a n d l o ł B 11 r
Q W a r sz a w a , !V ow y-Sw iat 2 8 . C
D  P ro sim y  za łącz ać  z n a c z k i p o cz to w e  n a  o dpow iedź . 
p, Korespondenci w całej Polsce poszukiwani’ R
□ a G o a o c a o D r j a o a D o a a n a n m o a n a o o a a o

a  □ ■ o

z * u t f s M Ę 9 n * i £ f i k  t & m s a r & s  
S»©ira>€»#ęjra>«ać s i ę

mm  J ł o r t f M l g f " .

Po4&icmg oo waaoiaosci, sc puiie w<suic
Ztfreinatizcnlc AkclonarinszOw Akcgfncgo Banfiu B»3®- 
fscznego odbęttzfó się we wtorek M a  4. g ru M a  r. 8928 
© geslzinle i®-tef przed polOMinIcsn w gmachu PanStsi Hi­

potecznego we Ewowle.
P r z e d m io t  ro zp ra w :

a) Z m ian a  s ta tu tu .  , . _
b) S p ra w a  u rz e ra c h o w a n ia  b i lansu  na p o d s taw ie  ro z p o rz ą d z e n ia  P re ­

zy d e n ta  Rznp. z dn ia  22 m arca  1928 Dz. U. Rzpp. Nr. 38 z d n ia  
26 m a rc a  1928 poz. 352.

c) P rzen ie s ien ie  na ra d ę  N adzorczą  u p ra w n ie ń  §. 69 h. s ta tu tu  na 
czas do  31 g ru d n ia  1930.

A kcionarjusze , k tó rzv  majć| z a m ia r  wzif^ć udzia ł  w tein \v a ln e m  
Z g ro m ad zen iu  m a ją  złożyć akcje najdale j  do  d n ia  19 l i s to p a d a  1923  r. 
w  kasie  B an k u  w e L w o w ie ,  lub  w e  F il iach  Zakładu  w  C zern iow cach ,
K rakow ie ,  T a rn o p o lu  lub  S tan is ław o w ie  RADA NADZORCZA.

’ r  866

3$i
0
0
0

0Założona w r. 1900. — Odznaczona złotym medalem na wystawie w r. 1907

P R A C O W N I A  ,
WYROBOM ARTYS1YCZN0 - CYZELER5K0 - BRONZOWNICIYCH kl

pod tirmn

H E N R Y K  S Z T O R C
m  K r a k o w i e ,  . „ _____  ________ 8p r z y  u i i c y  F l o r i a ń s k i e !  L . 3 8 .

POLECA:
W szelkie wyroby przyborów kościelnych z metali szlachetnych 
i bronzu a mianowicie: monstrancje, trybularze, kielichy, pu­

szki, antypodja, cyborja, krzyże, lichtarze i lampy.
— = = B I R E T Y  N A  S K Ł A M I E .  = = —

WALNE ZEBRANIE
Urzędniczego Zw. Ekonomicznego 

w Nowym Sączu
odbędzie się dnia 17 b. m. o godz 18 
w lokalu C z y t e l n i  M i e s z c z a ń s k i e j  

Rada Nadzorcza  
868 Ł 0 B A C Z E W S K I .

Wyfnftrnia kilimów
I r e n y  O u t w i i i s k i e j

Absolwentki państw, szkoiy przem. art.  

Kraków, ul. Karmelicka l .  53, parter.
poleca kilimy oraz przyjmuj* zamówienia w « -  
dłuę obranych wzorów, za gotówkę lub aa raty

0
posiada na składzie wsre 'kie przybory kościelne według przepisów kościelnych, W 
iak również wszelkie przybory w zakres przemysłu metalowego wchodzące. W
Wykonuje wszelkie zamówienia według każdego wzoru i rysunku. Przyjmuje 
rówmież wyżej wymienione przedmioty do reperacji, odnowienia, jak również 

do srebrzenia i ztocenia w ogniu. 1180

Skład papieru j y W  Skład papswii
i ęalanterji 1 H M f l / H ,  l i / ł i l  f i  i galanterj'

fó ra fo ftw  —  StUW UOW Sfóa 2 4  —  Dom księży E m ery tó w

H  W ykonuje p o w i e r z o n e  z lecenia  szybko i solidnie po cenach konkurencyjnych

2SL S S  SS

ca. to co •*- c  ®

o « 
ttz *

Wszelkie przybory szkolne.
Papiery listowe

P o cztó w k i  a r t y s t y c z n e  
ALBUM Y

aa pocztówki i lolografje

RAMKI

ialtłndn wyclto we*«ut
w Migjscu Piastowem

L U S T R A  Wyroby skórkowe 
SZACH Y  

S Z A C H O WN I C E !
DOMINA

K A R TY  DO  G RY |

Wy konnje:
BILETY WIZłTi ftE 

Zawisdamlanit ślubna.

o  "Z.

J/ydaw ca za „Głos Narodu" Ske z ogr. odpow. K. Holeki*. Redaktor naczelny Jan Mityaaik. Redaktor odpowiedzialny Józef Warchałowski. Drukarnia „Głosu Narodu" pod M łt. R.


